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CZOŁÓWKA NAJLEPIEJ 
UBRANYCH KOBIET 

a Marcelina Zawadzka  
mogłaby uczyć, jak łączyć  

modę z elegancją STR. 13

Z SĄDUPRZERAŻENIE 
NA KAROLEWIE 
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NOWY APARAT RTG  
 DLA OTYŁYCH STR. 4

UŚPIONO OSTATNIEGO 
TYGRYSA SYBERYJSKIEGO 

W ŁÓDZKIM ZOO STR. 5

Odbyło się pierwsze spotkanie 
z mieszkańcami, pod którym przej-
dzie tunel kolei dużych prędkości STR. 4-5

DOWIEDZIELI SIĘ, ŻE BĘDĄ  
EWAKUOWANI Z BLOKU!

Mieszkańcy wieżowca  
przy Bratysławskiej 14  
mają być ewakuowani  

podczas drążenia tunelu.
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DOŻYWOCIE   
ZA POBICIE STR.2
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SPRAWA IWONY WIECZOREK
JEST NOWY TROP. SZUKAJĄ BIAŁEGO CINQUECENTO STR. 12
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Prokurator zmienił zarzut,  
oprawcy grozi dożywocie 

Ten 12-letni pies został znale-
ziony na ul. Pabianickiej.  
26 stycznia trafił do łódzkie-
go schroniska dla zwierząt. 
Waży 29 kg. Czipa brak, nie-
kastrowany. Jego właściciel  
lub osoba, która chciałaby go 
przygarnąć, może zadzwonić 
pod numery telefonów:  
501 437 232, 724 402 447 
lub 500 099 995.

Błąkał się  
na ulicy  
Pabianickiej  

EXPRESSOWO
Rzadko się zdarza, aby os -
karżony miał tak oryginalny 
wachlarz zarzutów. A tak jest 
w przypadku 42-letniego 
Michała W. ze Zgierza, który 
ma na koncie usiłowanie 
zabójstwa, ostrzelanie prze-
chodniów z pistoletu oraz 
próbę ucieczki z konwoju 
policyjnego. Tak twierdzi 
prokuratura. Akt oskarżenia 
w tej sprawie wpłynął wła-
śnie do Sądu Okręgowego 
w Łodzi. 
Oskarżony z zawodu jest pra-
cownikiem budowlanym. Os ta -
tnio był bezrobotny i utrzymy-
wał się z prac dorywczych. Był 
karany. Po wpadce najpierw 
otrzymał dozór policyjny, a po -
tem został aresztowany tym-
czasowo i trafił do Zakładu Kar -
nego w Piotrkowie Tryb. 
Śledztwo w tej sprawie prowa-
dziła Prokuratura Rejonowa w  
Zgierzu. Z jej ustaleń wynika, że  
17 sierpnia 2025 r. przed swoim 
domem w Zgierzu Mariusz Ś. 
spotkał oskarżonego, który był 
mu winien 2 tys. zł. Nic więc 
dziwnego, że zażądał zwrotu 
pieniędzy. W odpowiedzi Mi -
chał W. chwycił za nóż i zadał 
wierzycielowi trzy ciosy w  
brzuch. Nożownik uciekł, zaś 
ciężko ranny, zakrwawiony 
Mariusz Ś. dotarł do domu, 
w którym jego konkubina 
natychmiast wezwała służby 
ratunkowe. Biegły nie miał wąt-
pliwości, że nożownik spowo-
dował u pokrzywdzonego cięż-
ki uszczerbek na zdrowiu w  
postaci choroby zagrażającej 
życiu. Okazało się, że oskarżo-
ny ma na koncie jeszcze jedno 
przestępstwo. Otóż 20 czerw-
ca 2025 r. spotkał w Zgierzu 
dobrze mu znanych Wiesława 
G. i Dariusza G. Wybuchła mię-

dzy nimi awantura. Jej finał był 
taki, że Michał W. chwycił za  
pistolet na kule gumowe 
i ostrzelał swoich adwersarzy. 
Wiesław G. został ranny w  
głowę, a Dariusz G. w ramię. 
Na broń, jaką posłużył się 
oskarżony, nie trzeba mieć 
zezwolenia. 
I jeszcze jeden wyczyn Michała 
W., który 21 października 2025 
r. był przewożony furgonem 
więziennym. Gdy samochód 
stanął i oskarżony wysiadł, 
nagle rzucił się na policjanta 
z konwoju. Obalił go na ziemię 
i zaczął uciekać, ale został 
wkrótce dogoniony i obezwład-
niony przez innego policjanta. 
W śledztwie Michał W. tłuma-
czył, że uciekał, bo był w kiep-
skiej kondycji psychicznej z po -
wodu braku kontaktu z bliski-
mi.      (WP) 
 
ROKICINY Śmierć na peronie  
dworca PKP    
Wczoraj tuż przed godz. 
6.55. na dworcu w Roki -
cinach pociąg PKP Intercity 
po trącił śmiertelnie mężczy-
znę.  
Pociągiem jadącym z Wroc -
ławia do Warszawy podróżo-
wało ok. 200 osób. Zostali 
przetransportowani zastępczą 
komunikacją autobusową. 
Łódzka Kolej Aglome racyjna 
przekazała, że w związku 
z wypadkiem na stacji PKP 
Rokiciny nastąpiła przerwa 
w ruchu na odcinku Koluszki-
Baby. Odwołano kilka pocią-
gów, a zastępcza komunikacja 
autobusowa kursowała 
na odcinku Koluszki-Piotrków 
Trybunalski. Do godz. 12 wpro-
wadzono wzajemne honorowa-
nie biletów między przewoźni-
kami ŁKA oraz PKP Intercity 
na terenie całego woj. łódzkie-
go. (OBY) 

ZGIERZ, ŁÓDŹ  Ranił nożem, strzelał 
i pobił policjanta

Obrażenia były na tyle po -
ważne, że wezwano śmigło-
wiec Lotniczego Pogo towia 
Ratunkowego. Pacjent 
w ciężkim stanie trafił do  
szpitala i zaczęła się długa 
walka o jego życia. Niestety, 
zakończyła się niepowodze-
niem.  

Stąd zmiana zarzutów z usi-
łowania zabójstwa na  zabój-
stwo, o czym poinformował 
prokurator Kamil Bednarek 
na procesie, który zaczął się 
wczoraj w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. Chodzi o to, że gdy 
akt oskarżenia skierowano 
do sądu to pokrzywdzony 
jeszcze żył. Nie zmienił się 
za to wymiar kary, bo za zabój-
stwo, jak i za usiłowanie grozi 
dożywocie. 

Oskarżony to 30-letni Kamil 
K. Ma dość bogatą kartotekę po-
licyjną, gdyż wiele razy był ka-
rany – m.in. za kradzieże i znie-
ważenie funkcjonariusza pu-
blicznego. Ostatnio był bez pra-
cy i utrzymywał się z prac do-
rywczych. Po zatrzymaniu prze-
bywał w Zakładzie Karnym w  
Łowiczu, a na potrzeby procesu  
trafił do aresztu śledczego w Ło-
dzi, skąd policjanci przywożą go 
do gmachu Temidy. 

Podczas procesu Kamil K. 
przyznał się do winy, wyraził 
skruchę i przeprosił.  

Z jego zeznań wynika, że 
w dniu zabójstwa pokłócił się 
z kolegą. Zaczął go gonić. Pod-
czas pościgu przypadkowy 
przechodzień, 73-letni Franci-
szek F., zwrócił mu uwagę. Ja-
kimi słowami? Tego oskarżony 
nie był w stanie powiedzieć. 
Przyznał za to, że skopał leżą-
cego seniora, po czym uciekł. 

Seria kopnięć w głowę,  
plecy i piersi 
Do brutalnego napadu do-

szło w niedzielę, 29 czerwca 

2025 na targu miejskim zwa-
nym Starym Rynkiem w Rawie 
Mazowieckiej.  

Z ustaleń lokalnej prokura-
tury, która prowadziła śledz-
two w tej sprawie, wynika że 
tego dnia od rana 30-latek 
z kumplami pił alkohol: naj-

pierw na terenie zabytkowego 
Zamku Książąt Mazowieckich, 
a potem na Starym Rynku. 
Tam doszło do sporu między 
oskarżonym a Maciejem R., 
który po zainkasowaniu ciosu 
rzucił się do ucieczki. Kamil K. 
zaczął go ścigać. 

W tym czasie przez targowi-
sko przechodził 73-latek, na  
którym oskarżony wyładował 
swoją agresję. Podbiegł do nie-
go i dwa razy kopnął w klatkę 
piersiową. Po tych ciosach za-
skoczony Franciszek F. runął 
na betonową nawierzchnię. 
Na tym się nie skończyło, bo 
bandyta dwa razy kopnął leżą-
cego w plecy i pięć razy w gło-
wę.  

Całe zdarzenie zarejestrowa-
ły kamery miejskiego monito-
ringu. Wprawdzie bandyta 
uciekł, ale jeszcze tego samego 
dnia został złapany przez poli-
cjantów. Jego ofiara zmarła 
w szpitalu 16 września 2025 r.

Wiesław Pierzchała

 30-letni Kamil K.  ma dość bogatą kartotekę policyjną,  
gdyż wiele razy był karany, m.in. za kradzieże i znieważenie  
funkcjonariusza publicznego.

30-latek kopał po głowie przypadkowego 73-letniego prze-
chodnia. Skatował go tak, że senior stracił przytomność. 

Lekarzom nie udało się uratować pobitego mężczy-
zny. Oprawca wczoraj zasiadł na ławie oskarżonych.

Kamil K. w asyście policjan-
tów na ławie oskarżonych.
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Prokurator Kamil Bednarek  
z Prokuratury Rejonowej w Rawie  

Mazowieckiej czyta akt oskarżenia.
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Zrobią zdjęcia rtg  
pacjentom skrajnie otyłym 

Nowy aparat rtg w Woje -
wódzkiej Stacji Ratownict -
wa Medycznego przy ul. 
Sienkiewicza 137 już służy 
pacjentom. Jego poprzednik 
wykonał ok. 2 mln zdjęć rtg 
i jesienią odmówił dalszej 
współpracy.  

Nowy cyfrowy aparat do rtg, 
który trafił do placówki  przy  
ul. Sienkiewicza 137, już służy 
pacjentom. Urządzenie kosz-
towało 2 mln zł, a jego zakup 
był możliwy dzięki finansowe-
mu wsparciu Urzędu Marszał-
kowskiego. Jest to najnowo-
cześniejsze urządzenie rtg 
w Łodzi i jedno z trzech w Eu-
ropie. 

- Urządzenie przygotowane 
jest również do diagnostyki pa-
cjentów bariatrycznych - mó-
wi Bogusław Tyka, dyrektor 
WSRM w Łodzi. - Stół aparatu 
zaprojektowany jest tak, by 
mógł się na nim położyć pa-
cjent ważący 400 kg. 

Aparat rtg to nie jedyny 
sprzęt zakupiony do leczenia 
również tej grupy chorych. 
W systemie są trzy karetki dla 
pacjentów otyłych, a do końca 
tego roku dyrekcja WSRM pla-

nuje zakup karetki bariatrycz-
nej, która będzie wykorzysty-
wana wyłącznie do transportu 
tej grupy pacjentów. Chory 
z otyłością olbrzymią będzie 
mógł ją zamówić aby pojechać 
na umówioną wizytę do leka-
rza lub szpitala. 

W nocy tylko na SOR 
W placówce WSRM poza 

ambulatorium działa także po-
radnia podstawowej opieki 
zdrowotnej i poradnia specja-
listyczna w której przyjmują 
okuliści i ortopedzi. 

Pacjent z urazem otrzyma tu 
pomoc od godz.  8 do 20. Poza 
tymi godzinami ze skręconą 
nogą czy rozbitą głową musi 
zgłosić się do szpitalnego od-
działu ratunkowego. Niestety, 
od pandemii ambulatorium 
łódzkiego pogotowia, które 
kiedyś przyjmowało potłuczo-
nych łodzian przez całą dobę,  
skróciło godziny pracy ze szko-
dą dla pacjentów, którzy mu-
szą godzinami oczekiwać na  
pomoc na szpitalnych oddzia-
łach ratunkowych. Skrócenie 
czasu pracy ambulatorium, jak 
mówi dyrektor Tyka, wynika 
z jego kiepskiego finansowa-
nia.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
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To najnowocześniejsze 
urządzenie rtg 
w Łodzi i jedno 

z trzech takich w Europie.

Tunel KDP będzie  
biegł pod Polesiem 
i Śródmieściem

Wykonawcą jest firma 
PORR, posiadająca doś wiad -
czenie w budowie tuneli, 
a inwestorem jest spółka 
Centralny Port Komuni ka -
cyjny. 

To będzie duże przedsię-
wzięcie, o dziejowym znacze-
niu dla Łodzi. Pod miastem zo-
stanie wybudowany tunel dla 
pociągów KDP. Jego drążenie 
zacznie się pod koniec 2026 r. 
z komory startowej u zbiegu ul. 
Maratońskiej i Obywatelskiej, 
obok przejazdu kolejowego.  

Komora ta jest już gotowa, 
wykopano tam gigantyczną, 
wybetonowaną dziurę w ziemi, 
w której zostanie zmontowana 
maszyna drążąca TBM (tunnel 
boring machine) i z której za-
cznie ona swą podziemną wę-
drówkę w kierunku dworca Fa-
brycznego. Maszyna będzie 
miała 14 m średnicy tarczy, któ-
ra obracając się będzie skrawała 
kolejne plastry gruntu na głębo-
kości 25-30 m. To znacznie niżej, 
niż w tunelu średnicowym, 

gdzie drążono płyciej ze wzglę-
du na konieczność umiejscowie-
nia w tunelu przystanków Łódź 
Koziny, Łódź Polesie i Łódź 
Śródmieście. Ta głębokość, zda-
niem fachowców, gwarantuje 
spokojniejszy przebieg drążenia, 
bo nadkład, czyli ziemia nad  tu-
nelem, utrzymuje i stabilizuje 
budynki na  powierzchni. 

Mimo wszystko, utrudnień 
nie unikniemy. Przed  urucho-

mieniem tarczy konieczne bę-
dzie wybudowanie komór 
szlakowych, czyli szybów tech-
nicznych łączących powierzch-
nię ziemi z tunelem, a same 
prace tunelowe także nie pozo-
staną bez wpływu na ruch dro-
gowy na powierzchni. Utrud-
nień będzie sporo. 

Już w pierwszym etapie prac 
konieczne będzie zamknięcie 
jezdni al. Bandurskiego prowa-
dzącej w kierunku Retkini 
na wysokości Atlas Areny. Ale 
spokojnie, plan zakłada wybu-
dowanie tzw. bajpasa, czyli 
dwupasowej jezdni objazdo-
wej dla zamkniętego fragmen-
tu. Przejazd więc będzie, tylko 
nieco węższy. 

W drugim etapie zamknięty 
zostanie zjazd z al. Unii Lubel-
skiej na al. Bandurskiego w kie-
runku Retkini. Będą w tym miej-
scu prowadzone prace ziemne, 
nie przewidziano objazdu. 

Kolejny etap to prace ziemne 
na skrzyżowaniu al. Włókniarzy 
i ul. Struga. Będzie zwężenie 
jezdni al. Włókniarzy do dwóch 
pasów ruchu oraz zamknięcie 

ul. Struga. Zachowane zostanie 
przejście dla pieszych i przejazd 
dla rowerzystów. 

Czwarty etap prac oznaczać 
będzie wyłączenie z ruchu ul.  
Żeligowskiego na odcinku 
od ul. Struga do ul. 6 Sierpnia. 
Zachowane mają być wjazdy 
docelowe oraz ruch pieszy. 

Ostatni etap prac przewidu-
je zamknięcie ul. Gdańskiej 
na odcinku od Zielonej do ul. 6 
Sierpnia. przejście dla pieszych 
zostanie zachowane, ale ruch 
tramwajowy już nie. Przewi-
dziano przesiadkę pasażerów 
linii nr 15 i 17 z przejściem pie-
szo przez zamknięty fragment 
ul. Gdańskiej. Obie linie będą 
obsługiwane wagonami dwu-
kierunkowymi, które dojadą 
z jednej strony do Zielonej, 
a z drugiej do ul. 6 Sierpnia. 

Ostatecznie tunel dojdzie 
do komory przy Łódzkim Do-
mu Kultury, gdzie połączy się 
z podziemnym dworcem Łódź 
Fabryczna. Koniec prac spo-
dziewany jest w połowie 2028 
r., a rok później mają nim prze-
jechać pierwsze pociągi.

Narzekaliśmy na utrudnienia w ruchu spowodowane drążeniem tunelu 
średnicowego, to teraz będziemy mieli dwa tunele w budowie. W tym 
roku wystartuje kolejna maszyna TBM, jeszcze większa niż ta, która 
utknęła pod al. 1 Maja i od ponad roku nie pracuje. 
Będzie drążyła tunel dla kolei dużych prędkości (KDP). 

Jacek Zemła
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Pociągi KDP będą wjeż-
dżać do tunelu ma Retkini.

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249
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– Wiera gasła w oczach. 
Straciła apetyt, miała pro-
blemy ze świadomością, 
przestała rozpoznawać opie-
kunów. By zaoszczędzić 
Wierze cierpienia, podjęli-
śmy decyzję o eutanazji - 
poinformował wczoraj Mi -
chał Gołędowski, dyrektor 
ds. hodowli łódzkiego zoo. 

Wiera była jedną z trzech ty-
grysic syberyjskich zwanych 
też amurskimi, była siostrą Wa-
li i córką Pele. Przez wiele lat 
mieszkańcy Łodzi  i goście z in-
nych miast oglądali te trzy wiel-
kie, dostojne koty przechadza-
jące się po wybiegu. Jednak 
Wala była najmniejsza, naj-
drobniejsza w stadzie, zajmo-
wała więc najniższe miejsce 
w jego hierarchii. Czasami wy-
wiązywały się bójki między sa-
micami.  

U dorosłych osobników 
więzy rodzinne nie mają zna-

czenia, ważniejsze są teryto-
rium i pożywienie. Być może 
one w 2020 roku stały się 
przyczyną starcia, w którym 

13-letnia Wala odniosła po-
ważne obrażenia, miała głę-
boką ranę na brzuchu. Opera-
cja była konieczna. Niestety, 

Wala nie obudziła się po za-
biegu. 

Natomiast ich matka – Pele, 
padła w 2022 roku ze starości, 

dożyła równie słusznego wie-
ku, prawie 20 lat. A wykociła 
się 28 kwietnia 2003 roku 
w Kopenhadze.  

Natomiast jej bliźniacze po-
tomstwo - Wala i Wiera - przy-
szły na świat w łódzkim zoo 
18 maja 2007 roku.

Uśpili Wierę, ostatnią tygrysicę syberyjską w łódzkim zoo
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Magdalena Rubaszewska 

Wiera i jej siostra Wala 
wykociły się w łódzkim zoo 

w maju 2007 r. Obie już nie żyją.

Nikt z obecnych na sali 
przedstawicieli inwestora  
- spółki CPK, wykonawcy  
- fir my PORR ani władz 
miasta nie nie wiedział, jak 
odpowiedzieć na to pytanie. 
Pro jekt powstał wiele lat 
temu i nawet za dobrze nie 
wiadomo, kto jest jego 
autorem.  

Zaplanowano tunel w śladzie 
ul. Bratysławskiej, tuż obok szpi-
tala im. Madurowicza i XXVI LO. 
Największe jednak emocje bu-
dzi przejście tunelu dosłownie 
o kilka metrów od wieżowca 
przy  Bratysławskiej 14. W do-
datku w tym miejscu zaplano-
wano tzw. komorę szlakową, 
czyli szyb łączący tunel z po-
wierzchnią ziemi. - Ten blok jest 
zagrożony i nie ukrywam, że je-
go mieszkańców czeka reloka-
cja - przyznał Piotr Palmowski, 
dyrektor projektu z firmy PORR. 

To rozpaliło emocje wśród 
mieszkańców Karolewa. Zdali 
sobie sprawę, że czeka ich, być 
może, taka sama gehenna, jaką 
od prawie od dwóch lat przeży-
wają mieszkańcy kamienic 
przy  al. 1 Maja. Że będą przeno-
szeni do hoteli, ich mieszkania 
będą niedostępne przez wiele 
tygodni, a jeśli cokolwiek pój-
dzie nie tak, być może nigdy 
do nich nie wrócą... 

- Mam chorą matkę, która le-
ży przez cały czas, nie wycho-
dzi. Jak pan sobie wyobraża jej 
przenoszenie do hotelu? - py-
tał dramatycznie jeden z obec-
nych na spotkaniu mieszkań-
ców Karolewa. 

Przedstawiciele wykonawcy 
zapewniali, że do drążenia tu-
nelu użyją najnowocześniejszej 
tarczy na świecie, że tunel bę-
dzie drążony na głębokości 25-
30 m i nie będzie oddziaływał 
na budynki na powierzchni tak, 
jak ten średnicowy, którego bu-

dowa utknęła w martwym 
punkcie po zawaleniu się jednej 
z kamienic. W dodatku firma 
ma ogromne doświadczenie w  
budowie tuneli - PORR budo-
wał tunel pod Świną w Świno-
ujściu, tunel pod górami na dro-
dze ekspresowej S3 koło Bolko-
wa i jeszcze kilka innych tuneli 
na świecie. To nie przekonywa-
ło mieszkańców. 

- A co będzie, jak wieżowiec 
popęka, kto nam wypłaci od-
szkodowania, kto zapewni no-
we mieszkania? Czy budowa 
jest ubezpieczona, czy będzie-
my mieli gwarancje, że nie zo-
staniemy w hotelach, tak jak lu-
dzie z 1 Maja? - pytali. 

- Kto w ogóle wymyślił, żeby 
tunel biegł pod wieżowcem, za-
miast puścić go pod pustą prze-
strzenią przy al. Bandurskiego, 
gdzie jest szeroki pas zieleni 
i ogródki działkowe? 

- Niestety, na zmianę projek-
tu szans już nie ma, możemy 

jedynie zapewnić, że ryzyko 
takich zdarzeń jest minimalne 
- uspokajał Piotr Palmowski 
z PORR. 

Po niemal trzech godzinach 
emocjonalnego spotkania, 
mieszkańcy rozeszli się w mi-
norowych nastrojach. Do-
wiedzieli się prawdy, która 
okazała się gorsza, niż my-
śleli. Nikt nie był w stanie 
rozwiać ich wątpliwości co 
do bezpieczeństwa miesz-
kań. Na tym tle sprawa bra-
ku miejsc do parkowania 
aut z powodu zajęcia przez 
budowę jedynego w okolicy 
parkingu okazała się tylko 
niewielkim mankamentem, 
którego także nie udało się roz-
wiązać. Wiceprezydent Łodzi 
Tomasz Piotrowskiego zade-
klarował, że postara się poszu-
kać miejskiej działki w pobliżu 
i tam zorganizować tymczaso-
wy parking. Ale to również nic 
pewnego. 

y p
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W liceum przy ul.  Wileńskiej odbyło się pierwsze spo-
tkanie z mieszkańcami osiedla, pod którym przejdzie 
tunel kolei dużych prędkości (KDP). Aula wypełniła się 
ludźmi, którzy w większości przyszli tu wyrazić obawy 
i dezaprobatę dla trasy, jaka wybrano dla tunelu. 
– Dlaczego puszczono go obok naszych bloków,  
a nie wzdłuż al. Bandurskiego, gdzie nie ma zabudo-
wań? – pytali mieszkańcy Karolewa.  

Jacek Zemła

a CZWARTEK, 29.01.2026 • expressilustrowanyp y

W liceum przy ul. Wileńskiej odbyło się pierwsze spo-

Budowa tunelu KDP wzbudziła  
przerażenie na Karolewie

  Mieszkańcy wieżowca  
przy Bratysławskiej 14 mają być  

ewakuowani podczas drążenia tunelu.

Wiera nie była widywana 
 na wybiegu od dłuższego czasu.

Mieszkańcy Karolewa, którzy przyszli do XXVI LO, by wysłuchać 
planów dotyczących drążenia tunelu, z przerażeniem słuchali 
słów przedstawicieli inwestora, wykonawcy i władz miasta.
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Minister finansów Andrzej 
Domański przedstawił 
w środę przed komisją 
Parlamentu Europejskiego 
kandydaturę Warszawy 
na siedzibę unijnego Urzędu 
ds. Celnych (EUCA). 

Andrzej Domański zapewnił, 
że w Warszawie EUCA będzie się 
szybko i mocno rozwijać. - EU-
CA ma na celu wzmocnienie 
konkurencyjności Europy, bu-
dowanie odporności gospodar-
czej i zabezpieczenie granic. Pol-
ska podziela te same priorytety 
- zapewnił minister. Przypo-
mniał, że przyspieszenie prac 
nad reformą unijnego kodeksu 
celnego, na podstawie którego 
ma zostać powołany nowy 
urząd, było jednym z prioryte-
tów polskiej prezydencji w Ra-
dzie UE w pierwszym półroczu 
2025 roku. 

Domański zwrócił uwagę 
na centralną lokalizację Warsza-

wy, która pozwala służbom cel-
nym na dostęp do granic lądo-
wych, morskich i powietrznych 
oraz dobre połączenie miasta 
stołecznego z innymi europej-
skimi stolicami. - Wszystkie po-
zostałe państwa członkowskie 
będą mogły szybko i wygodnie 
dotrzeć do Warszawy. Jeden 

z budynków, które zaprezento-
waliśmy jako siedzibę EUCA 
znajduje się w odległości zaled-
wie 2 km od lotniska - podkreślił 
minister. 

Zaznaczył też doświadczenie 
polskich służb celnych oraz fakt, 
że w Warszawie ma już siedzibę 
unijna agencja straży granicznej, 

czyli Frontex. - EUCA i Frontex 
znajdujące się obok siebie 
w Warszawie będą bardziej sku-
teczne i wydajne. Stworzą unij-
ne centrum ds. granic, a  obec-
nie potrzebujemy takiego cen-
trum - ocenił. 

Domański oraz towarzysząca 
mu w Brukseli pełnomocniczka 
ds. ubiegania się o ustanowienie 
siedziby EUCA w Warszawie 
Małgorzata Krok zachwalali tak-
że Warszawę jako dobre miasto 
do życia dla pracowników urzę-
du; EUCA docelowo planuje za-
trudnić 250 pracowników, z któ-
rych większość będzie musiała 
się przeprowadzić - przynaj-
mniej czasowo - do stolicy. 

 Swoje kandydatury zapre-
zentowały  także państwa rywa-
lizujące z Polską o siedzibę EU-
CA. Poza Polską starają się o to: 
Belgia (Liege), Hiszpania (Mala-
ga), Francja (Lille), Chorwacja 
(Zagrzeb), Włochy (Rzym), Ho-
landia (Haga), Portugalia (Porto) 
i Rumunia (Bukareszt).

Karolina Wrońska, PAP

Warszawa na siedzibę Urzędu Unii ds. Celnych15 członków KRS będzie  
wybieranych w tajnych  

wyborach przez sędziów 
Wczoraj Senat zajmował się 
nowelą ustawy o KRS prze-
widującą, że sędziów - człon-
ków KRS, mają wybierać 
w wyborach organizowanych 
przez PKW wszyscy sędzio-
wie, a nie Sejm. 

Najważniejszą zmianą w no-
welizacji ustawy o KRS oraz Ko-
deksu wyborczego jest to, że 15 
sędziów - członków KRS ma być 
wybieranych w bezpośrednich 
i tajnych wyborach przez 
wszystkich sędziów, a nie - jak 
obecnie - przez Sejm. Wybory 
mają być organizowane przez 
Państwową Komisję Wyborczą. 
Ministerstwo Sprawiedliwości 
podkreśla, że chodzi o odebra-
nie politykom wpływu na Radę 
i oddanie go środowisku sę-
dziowskiemu, co ma przywró-

cić jej niezależność. W nowo 
ukształtowanej Radzie ma być 
reprezentacja wszystkich rodza-
jów i szczebli sądów. W KRS ma-
ją się znaleźć reprezentanci sę-
dziów sądów powszechnych - 
apelacyjnych, okręgowych i re-
jonowych, sądu wojskowego, 
Sądu Najwyższego, Naczelnego 
Sądu Administracyjnego i Wo-
jewódzkiego Sądu Administra-
cyjnego. 

Do KRS mają kandydować sę-
dziowie z co najmniej 10-letnim 
stażem orzeczniczym i co naj-
mniej 5-letnim w sądzie, w któ-
rym orzekają. Oznacza to, że 
mogłyby to być także niektóre 
osoby awansowane do sądu 
wyższej instancji ponad pięć lat 
temu już z udziałem KRS w jej 
obecnym kształcie. Czynne pra-
wo wyborcze będą mieli wszy-
scy sędziowie. 

Karolina Wrońska, PAP
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Andrzej Domański, polecał 
 Warszawę na lokalizację EUCA.

Prezydent zaprosił polityków  
różnych partii. Nie wszyscy będą
Prezydent Karol Nawrocki 
zaprosił przedstawicieli pol-
skich partii politycznych 
na rozmowy dotyczące 
współpracy z parlamentem. 
Jednak nie wszyscy zamie-
rzają się stawić na spotkanie 
z głową państwa. 

O planowanym spotkaniu 
prezydenta z przedstawicielami 
partii politycznych poinformo-
wał w ubiegłym tygodniu rzecz-
nik Karola Nawrockiego, Rafał 
Leśkiewicz. „Prezydent RP Ka-
rol Nawrocki zaprosił na spotka-
nia do Pałacu Prezydenckiego 
przedstawicieli wszystkich klu-
bów i kół parlamentarnych. Spo-
tkania odbędą się 29 stycznia 
i będą dotyczyły bieżącej współ-
pracy Prezydenta RP z parla-
mentem” - napisał na X w pią-
tek, 23 stycznia. 

Do Pałacu Prezydenckiego nie 
wybiera się Koalicja Obywatel-
ska. Szef parlamentarnego klu-
bu tej partii powiedział, że jej 
przedstawiciele nie wybierają 
się na spotkanie z Karolem Na-
wrockim. 

Rzecznik rządu Adam Szłap-
ka przypomniał także, że nie-
dawno odbyło się spotkanie pre-
zydenta z premierem, obaj poli-
tycy byli także w kontakcie pod-
czas Światowego Forum Ekono-
micznego w szwajcarskim 
Davos. Barbara Nowacka, mini-
ster edukacji, mówiła w środę 
(28 stycznia) w TVN24, że pre-

zydent na takich spotkaniach 
chce „błyszczeć i ogniskować 
na sobie uwagę mediów”. 

- Przypomnę, w kompeten-
cjach prezydenta nie ma spo-
tkań z wszystkimi, z kim mu 
przyjdzie do głowy, jeżeli ten 
ktoś nie ma takiej woli - powie-
działa. 

Na spotkaniu nie zamierza 
pojawić także się Nowa Lewica. 
Jej politycy podkreślają, że za-
proponowane przez prezyden-
ta spotkanie nie ma żadnego 
konkretnego celu, a od rozmów 
na ważne tematy istnieje insty-
tucja Rady Bezpieczeństwa Na-
rodowego. 

- W takim formacie na pewno 
byśmy się pojawili - powiedzia-
ła w Polskim Radiu wicemarsza-
łek Senatu Magdalena Biejat. 

Ostrzejszy w wypowiedzi był 
poseł Tomasz Trela. Podkreślił, 
że politycy Lewicy nie będą bra-
li udziału w „kawiarnianym te-
atrzyku” prezydenta Nawroc-
kiego. 

Zamierzają także uczestni-
czyć w obchodach upamiętnia-
jących zbrodnie Romualda „Bu-
rego” Rajsa. 

Z kolei Anna Maria-Żukow-
ska, przewodnicząca klubu NL, 
drwiła, że „kawę, herbatę i cia-
steczka ma w domu”. 

Odniosła się w ten sposób 
do wpisu Pawła Szefernakera, 
szefa gabinetu prezydenta, któ-
ry oskarżył Lewicę i Koalicję 
Obywatelską, że „wyłączają się 
z polityki współpracy”. 

„Nie chodzi o kurtuazyjne 
spotkanie u Prezydenta. Cho-
dzi o rozmowę o sprawach lu-
dzi: o bezpieczeństwie, tań-
szym prądzie, lepszej ochronie 
zdrowia i problemach rolni-
ków. Prezydent zaprosił do roz-
mowy ponad podziałami. KO 
i Lewica wybrały kolejny kon-
flikt zamiast dialogu i własny 
polityczny interes zamiast in-
teresu obywateli” - napisał 
na X. 

 Do prezydenta wybierają się 
za to PSL oraz Polska 2050. Lu-
dowców ma reprezentować szef 
klubu tej partii Krzysztof Pasz-
yk, z kolei ugrupowanie Szymo-
na Hołowni - poseł Bartosz Ro-
mowicz.  

Pałac Prezydencki odwiedzi 
także PiS, co potwierdził rzecz-
nik tej partii Rafał Bochenek. 

- Na pewno ktoś od nas bę-
dzie. Jeszcze nie ustalaliśmy, kto 
dokładnie, ale na pewno ktoś 
z kierownictwa - mówił. 

Według informacji RMF FM, 
zaproszenie miał otrzymać... ca-
ły klub PiS.  

Na spotkaniu będzie również 
obecna Konfederacja. Przewod-
niczący jej klubu Grzegorz Pła-
czek powiedział, że uczestnic-
two w takich wydarzeniach jest 
„obowiązkiem”.

Adam Kielar, PAP

Dzisiaj okaże się, kto przyjął 
zaproszenie prezydenta 
na rozmowy dotyczące 
współpracy z parlamentem.
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Chiński lek przeciwwiruso-
wy VV116, opracowany pier-
wotnie do leczenia COVID-
19, może być skuteczny 
w walce z wirusem Nipah - 
przekazał w środę hongkoń-
ski dziennik „South China 
Morning Post”. 

Dziennik powołuje się na wy-
powiedzi  naukowców z Insty-
tutu Wirusologii w Wuhanie.  

Ognisko niebezpiecznego wi-
rusa pojawiło się w połowie 
stycznia w Indiach. W bada-
niach przeprowadzonych 
na chomikach syryjskich doust-
ne podanie leku zwiększyło 
wskaźnik przeżywalności 
do 66,7 proc. Zauważono rów-
nież znaczną redukcję miana 
wirusa w płucach, śledzionie 
i mózgu, które są głównymi ce-
lami infekcji. 

Testy wykazały skuteczność 
VV116 zarówno wobec szczepu 
wirusa z Malezji, jak i Banglade-
szu. Ten ostatni odpowiada 
za ostatnie zachorowania w In-
diach. Wyniki opublikowano 
w recenzowanym czasopiśmie 

„Emerging Microbes & Infec-
tions”. 

„To odkrycie jako pierwsze 
demonstruje terapeutyczny po-
tencjał VV116 przeciwko wiru-
sowi Nipah” - przekazał 
wuhański instytut w ponie-
działkowym oświadczeniu. Ba-
dacze podkreślili, że środek 
może służyć nie tylko jako „lek 
profilaktyczny dla grup wyso-
kiego ryzyka, takich jak pra-
cownicy służby zdrowia”, ale 
także jako „łatwo dostępna 
opcja” w przypadku wybuchu 
epidemii. Nipah to groźny wi-
rus odzwierzęcy przenoszony 
głównie przez nietoperze owo-
cożerne, ale możliwa jest też 
transmisja między ludźmi. 
Światowa Organizacja Zdrowia 
(WHO) traktuje go prioryteto-
wo ze względu na brak zatwier-
dzonych terapii i śmiertelność 
sięgającą 75 proc. Infekcja mo-
że prowadzić do ostrej niewy-
dolności oddechowej i zapale-
nia mózgu. Ostatnie ognisko 
choroby w indyjskim stanie 
Bengal Zachodni doprowadzi-
ło do zakażenia co najmniej pię-
ciu osób.

CHIŃSKI LEK NA COVID-19 MOŻE 
ZWALCZAĆ WIRUSA NIPAH

Anna Nagel, PAP
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Ostatnie ognisko choroby w stanie Bengal  
Zachodni doprowadziło do zakażenia  

co najmniej pięciu osób.
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Ściany wypełniają szkice, 
a w powietrzu czuć napięcie, 
które towarzyszy każdemu 
ruchowi dłoni. Dla artysty 
każdy obserwator jego dzieł 
jest „niezwykły i osobny”. 

- Ludzie mówią różne rze-
czy: najczęściej chwalą i kom-
plementują. Mają też wiele 
pytań najróżniejszej natury, 
o ideowość, formę i konstruk-
cję, sposób realizacji, a najczę-
ściej „jak to jest, że”…  - opo-
wiada Jerzy Kędziora z Czę-
stochowy. 

Nie tylko w Polsce jego rzeź-
by wzbudzają zainteresowanie. 
Na wschodzie prace częstocho-
wianina mogą być odbierane ja-
ko egzotyczne. Tam reakcje by-
wają mieszane.  

- Nie wiem, czy dla Arabów 
moja sztuka jest egzotyką. Oni 
by o tym musieli sami powie-
dzieć. Na pewno jest interesu-
jąca, zaskakująca, ciekawa. Czę-
sto mają problem z „usadowie-
niem” jej w swej jaźni, zastana-
wiają się, czy kontakt ze sztuką 
nie jest przypadkiem święto-
kradztwem. Sam czasami od-
czuwam tam pewne wahania 
i zahamowania, ale łamanie ta-
bu bywa ekscytujące - dodaje 
artysta. 

Dla Kędziory sztuka nie jest 
jedynie dekoracją czy prestiżo-
wym luksusem.  

- To taki luksus, na który co-
raz częściej możemy sobie po-
zwolić. Jest niemal strawą tera-
peutyczną dla naszego ducha - 
rozbudowuje go i domyka wie-
loobszarowy przejaw kultury - 
mówi. Tworzenie i obcowanie 
z nią czyni, jego zdaniem, ludzi 
pełniejszymi, wrażliwszymi, 
bardziej świadomymi. 

Inspiracje czerpie z wielu źró-
deł: z podróży, lektur, rozmów 
z ludźmi, ale przede wszystkim 
z dorobku kulturowego czło-
wieka i własnego doświadcze-
nia.  

- Najczęściej inspiruję się 
tym, co ukształtowało mnie ja-
ko człowieka, z moich „podcze-
repowych gruzełków”, z po-
marszczonej kory własnego do-
świadczenia - tłumaczy. 

Dzień pracy w jego pracowni 
łączy rutynę z wybuchami 
twórczej energii. Czasem 
wszystko przebiega spokojnie, 
innym razem artysta wpada 
w „wrzenie” przy drobnym de-
talu, który wymaga rozwiąza-
nia. - Praca którą wykonuję, 
na całe szczęście, chroni mnie 
przed przesadną rutyną. 
Przy eliminowaniu, tych przy-
słowiowych złośliwości przed-
miotów martwych jak na razie 
czuję moc, a jedynie dramatycz-
nie ubywa mi czasu na tworze-
nie w pracowni - przyznaje. 

Jak przyznaje artysta życie 
z rzeźby nie jest łatwe. 

- Sztuka to grząski, ryzykow-
ny teren. Widać wielu twórców 
w przestrzeni wystawienniczej,  
a jest nawet pewna ich grupa, 
która nieźle sobie życiowo i fi-
nansowo radzi, a są i jednostki, 
które osiągają nawet znaczący 
statut majątkowy. Ja nie przy-
kładam zbyt dużej wagi do fi-
nansowej strony twórczości. To 
duża niefrasobliwość z mojej 

strony,  a może i coś jeszcze bar-
dziej nierozsądnego - a i tak 
w dużym stopniu utrzymuję się 
ze swej twórczości, chociaż jest 
wielu twierdzących, że powi-
nienem z niej osiągać dużo 
większe profity - mówi. 

W świecie mediów społecz-
nościowych, krótkich wideo 
i szybkiej promocji Kędziora 
czuje się zagubiony, ale sztuka, 
także jego, próbuje się tam ja-
koś odnaleźć. - TikToka nie 
znam, na innych platformach 
poruszam się ledwo raczkując. 
To narzędzia szybkiej promo-
cji, poszerzają rozeznanie 
w sztuce, ale spłycają jej istotę 
i pozbawiają wielu wartości - 
wyjaśnia. 

Mimo że jego sztuka bywa 
odbierana jako elitarna, artysta 
stara się wyjść poza salony i ga-
lerie. 

- Sztuka jest dla ludzi wrażli-
wych. Staram się wychodzić 
z moimi dziełami „w lud”, 
do codziennego odbiorcy. Mam 
grono młodych ludzi, którzy in-
teresują się tym, co robię - opo-
wiada. 

Najważniejszym wyzwaniem 
w jego karierze było nie kon-
kretne dzieło, a odnalezienie sa-
mego siebie. 

- Kim chcę być i co robić? Jak 
nie przecząc swym poglądom, 
stworzyć coś wyjątkowego, stać 
się rozpoznawalnym. Rozpo-
znawalnym przez prawdę. 
Stworzyć markę samą w sobie. 
I myślę, że rzeźby balansujące, 
postaci, figury balansujące już 
się takimi stały i się rozbudowu-
ją i utrwalają. Przynajmniej 
w obszarze historii sztuki - mó-
wi rzeźbiarz. 

Choć Jerzy Kędziora osiągnął 
wiele, nie uważa się za artystę 
skończonego.  

- W pewnym stopniu się speł-
niam, ale nie do końca. 
Pod osiemdziesiątkę czuję, że 
dopiero zaczynam właściwą 
drogę: wyskoczyłem z bloków 
startowych właściwego dystan-
su, po wcześniejszych przy-
miarkach i kilku falstartach - 
mówi. 

Jego rzeźby balansujące, fi-
gury zawieszone między ru-
chem a stabilnością, są świa-
dectwem nie tylko kunsztu ar-
tystycznego, ale też refleksji 
nad człowiekiem i kulturą. 
Każde spotkanie z jego praca-
mi, jak mówi sam artysta, 
„tworzy wyjątkowy dialog 
między twórcą a odbiorcą” - 
i to właśnie ten dialog jest naj-
ważniejszy.

Piotr Ciastek

Rzeźby artysty to świadec-
two nie tylko kunsztu arty-
stycznego, ale też refleksji 
nad człowiekiem i kulturą.

Figury zawieszone  
między ruchem  
a stabilnością
Rzeźby Jerzego Kędziory zachwycają kraj i świat. 
Ich forma, balans i koncepcja przyciągają uwagę 
zarówno krytyków, jak i zwykłych widzów. Ale 
dla samego artysty najważniejszy jest nie odbiór, 
lecz proces tworzenia i kontakt ze sztuką.
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RATwórca tworzy wyjątkowy  
dialog z odbiorcą, zmuszając  

do do refleksji.
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Jerzy Kędziora   
to częstochowski rzeźbiarz,  
medalier i projektant wnętrz,  
autor oryginalnych  
balansujących rzeźb. 
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Wiem, że planował pan wir-
tualne muzeum poświęcone 
rodzinie, na początek roz-
wiejmy wątpliwości, czy to, 
o którym mówimy, będzie 
„w realu”? 

Zdecydowanie. Mówimy o sta-
cjonarnym muzeum, które bę-
dzie się mieściło w Krakowie 
przy ul. św. Marka, prawie 
przy samym Rynku Głównym. 
Już wkrótce pojawi się tam 
szyld muzeum, a uroczyste 
otwarcie odbędzie się w czerw-
cu 2026 roku. Prace nad wirtu-
alnym muzeum trwają nadal, 
a jego stworzenie jest już bar-
dzo zaawansowane i część roz-
wiązań wcielamy również w ra-
mach stacjonarnego muzeum. 
Pamiętajmy jednak, że współ-
czesna działalność muzealna 
prowadzona jest przez naszą 
rodzinę na stałe w Zamku Ksią-
żąt Lubomirskich, jak również 
we współpracy z wieloma pol-
skimi jednostkami muzealny-
mi. 

Co zobaczą odwiedzający 
w krakowskim muzeum? 

Jedenaście sal, które z czasem 
zamierzamy poszerzyć o kolej-

ne miejsca ekspozycyjne 
w podziemiach. Wprawdzie nie 
będziemy tu prezentować ca-
łości naszych zbiorów, czyli po-
nad 20 tys. obiektów, ale i tak 
ich pokaźną część, więc potrze-
ba trochę miejsca. Muzeum bę-
dzie się mieściło w „Kamienicy 
Książąt Lubomirskich”, która 
od przeszło pięciu pokoleń po-
zostaje w rękach rodziny. Jed-
na jego część będzie opowiada-
ła historię rodu, druga zostanie 
poświęcona sztuce współcze-
snej. Chcemy, żeby to było no-
woczesne muzeum, wykorzy-
stamy też AI i inne środki prze-
kazu do pokazania klimatu cza-
sów. Przy tworzeniu muzeum 
biorą udział nie tylko historycy 
i eksperci z różnych dziedzin, 
ale przede wszystkim rodzina. 
Moja żona co chwilę podsuwa 
nowe pomysły, syn Jeremi dba 
o patriotyczny przekaz, córka 
Weronika zaangażowana jest 
w kwestie architektoniczne, 
które są jej pasją. Nawet naj-
młodsza przedstawicielka ro-
du, Elisabeth z wielkim zaan-
gażowaniem mówi o kąciku dla 
dzieci. 

W nowoczesnym muzeum 
kącik dla dzieci jest obo-
wiązkowy. Skąd w ogóle 
wziął się pomysł na to, by 

powołać muzeum poświęco-
ne rodzinie? 

Od wieków dzieliliśmy się do-
brami kultury z narodem pol-
skim w myśl naszego herbowe-
go zawołania: „Patriam Versus 
- zwróceni ku Ojczyźnie”. Pro-
szę zwrócić uwagę, iż jest wiel-
ka potrzeba przypominania na-
szej polskiej historii po okresie 
komunistycznych wypaczeń 
i kłamstw. Nasza rodzina, która 
jest jedną z niewielu nadal dzia-
łających w przestrzeni publicz-
nej, włącznie z seniorem rodu 
Stanisławem Lubomirskim-
Lanckorońskim, który mimo 
swoich 94 lat, angażuje się 
w powstanie tej instytucji. Czu-
je się Krakowianinem z krwi 
i kości i nie widzi możliwości, 
aby muzeum małopolskiego 
rodu powstało gdzie indziej niż 
właśnie w Krakowie. Muzeum 
będzie kontynuacją tego, co za-
wsze robiliśmy - czyli dzielili-
śmy się dobrami kultury ze 
społeczeństwem. Już od XIX 
wieku aż do II wojny światowej 
robiliśmy to poprzez Muzeum 
Książąt Lubomirskich i Ossoli-
neum we Lwowie. Dziś dzieje 
się to poprzez rozmaitą działal-
ność: kilkadziesiąt różnych wy-
darzeń w skali roku, w które an-
gażuję się ja i moja rodzina 

w Polsce. Wydaliśmy do tej po-
ry już kilkanaście milionów zło-
tych na rozmaite działania spo-
łeczne. To także działalność 
kulturalna w zamku w Lubnie-
wicach oraz uczestnictwo 
w Radach Muzeów, np. w Wila-
nowie, Łazienkach Królew-
skich czy w Radzie Opery Kra-
kowskiej, to także przejaw za-
angażowania w rozwój kultury 
krajowej. Udzielamy się spo-
łecznie, wydając na to własne, 
zarobione pieniądze, a nie 
„ciężko odziedziczone”, nawią-
zując do serialu „1670”. Mu-
zeum będzie wisienką na torcie 
działalności Fundacji Książąt 
Lubomirskich oraz mojej. 

O muzeum mówi pan już 
od wielu lat. 

Rzeczywiście, do jego otwarcia 
przygotowujemy się od kilku-
nastu lat. Przyczynkiem było 
wydanie w 2018 roku trzyto-
mowej księgi rodzinnej, po raz 
pierwszy zebraliśmy w niej 
kompendium wiedzy na temat 
rodu Lubomirskich. Śmiejemy 
się w rodzinie, że to nasze „ty-
siąc stron na tysiąc lat”, ponie-
waż najdawniejsze wzmianki 
dotyczące Drużynitów/Szrenia-
witów żyjących w zakolach rze-
ki Szreniawy, z których wywo-

dzi się nasza rodzina, pochodzą 
z czasów Mieszka I. Nasz herb 
jest też jednym z najstarszych 
w Polsce. Jego opis, podobnie 
jak i naszej rodziny, znajduje się 
m.in. w kronikach Jana Długo-
sza. Jesteśmy ostatnią, żyjącą 
książęcą rodziną małopolską, 
spokrewnioną z Piastami. 
Na tych starodawnych zie-
miach polskich znajdują się 
gniazda rodowe Lubomirskich, 
takie jak: Wiśnicz, Bochnia, 
Proszowice, Krzeczów, czy ro-
dowy Lubomierz, od którego 
pochodzi nasze nazwisko. 
Po raz pierwszy zostało użyte 
w połowie XV wieku w kontek-
ście Piotra zwanego Lubomir-
skim. W muzeum będzie no-
woczesne, ogromne i interak-
tywne drzewo genealogiczne, 
pokazujące nie tylko jego, ale 
także pierwszych członków ro-
du, do których po mieczu 
i po imieniu, jestem w stanie 
po mieczu cofnąć się aż do ro-
ku 1160. Idea powołania mu-
zeum pojawiła się także 
w związku z faktem, że doszli-
śmy do takiej liczby obiektów, 
która jest już ilością muzealną. 
W tej chwili kolekcja książąt Lu-
bomirskich liczy ponad 20 tys. 
obiektów. Pewnie dałoby się to 
„upchnąć” we wszystkich na-
szych rodzinnych domach, ale 

przecież nie o to chodzi. Taki-
mi wspaniałymi artefaktami 
warto się podzielić z ogółem. 
To kolekcjonowanie czy wspie-
ranie artystów jest wyrazem 
naszej polskości i działaniem, 
które nigdy nie było skierowa-
ne tylko na powiększanie ma-
jątku. Zbiory Lubomirskich by-
ły często zaczątkiem różnego 
rodzaju działalności muzealni-
czej, jak chociażby w tym 
pierwszym prawdziwym Osso-
lineum czy w Wilanowie, któ-
rego zbiory zostały wybudowa-
ne na podwalinie kolekcjoner-
stwa Elizabeth Lubomirskiej. 
Postacią, która nieodłącznie 
wiąże się z udostępnianiem ko-
lekcji, jest ciocia Karla Lancko-
rońska - darczyńca dzieł na Wa-
wel i na Zamek Królewski 
w Warszawie. 

Karolina Lanckorońska czę-
sto jest w Krakowie przypo-
minana. 

Nie ukrywam, że ciocia Karla 
zaszczepiła we mnie taką po-
stawę. Poza tym, że była histo-
ryczką sztuki, miała też zacię-
cie muzealniczki, związane 
z prezentowaniem prywatnych 
zbiorów rodakom. To właśnie 
ciocia Karla pokazała mi, że by-
cie mecenasem nie tylko ozna-

Anna Piątkowska

W Krakowie ma powstać Muzeum Książąt 
Lubomirskich utworzone przez członka ary-
stokratycznego rodu Jana Lubomirskiego-
Lanckorońskiego. Będzie opowiadać o rodzie, 
a także prezentować sztukę kolekcjonowaną 
przez Lubomirskich przez kilka wieków. 
Sprzeciw wobec powołania instytucji 
o nazwie Muzeum Książąt Lubomirskich 
wyraził jednak wrocławski Zakład Narodowy 
Ossolińskich. - Obecni funkcjonariusze wła-
dający fundacją pod nazwą Ossolineum prze-
szli samych siebie i stwierdzili, że to oni są 
dysponentami naszego nazwiska, a nam nie 
wolno w pełni z niego korzystać - oburza się 
Jan Lubomirski-Lanckoroński.

Arystokrata otwiera 
w Krakowie muzeum
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Jan Lubomirski-Lanckoroński  
do stworzenia muzeum przygotowuje  
się od wielu lat. Mówi, że to krok 
 milowy w jego działaniach. 

a Wywiad
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cza samo dawanie pieniędzy, 
ale również osobiste zaangażo-
wanie w dany temat. To jej filo-
zofia jest dla mnie bardzo istot-
na przy działalności Fundacji 
Książąt Lubomirskich. W myśl 
tych zasad wspomagam rów-
nież moją żonę w działaniach 
Fundacji Hrabiów Lanckoroń-
skich im. Karoliny Lanckoroń-
skiej. Bez tego zamiłowania 
do historii sztuki nie byłbym 
w stanie zabrać się za tak wiel-
ki projekt, jakim jest krakow-
skie muzeum. Traktuję go jako 
jeden z najważniejszych kamie-
ni milowych w moim życiu. 

Zapowiada pan to miejsce 
jako połączenie opowieści 
o rodzinie i przestrzeni pre-
zentującej sztukę nowocze-
sną. Proszę zatem o jakieś 
konkrety, co będzie można 
zobaczyć w Muzeum 
Książąt Lubomirskich? 

Jeśli chodzi o tę część opowia-
dającą o rodzinie książąt Lubo-
mirskich, to znajdą się w niej 
obiekty związane z naszą rodzi-
ną, począwszy od średniowie-
cza aż do współczesności. Bę-
dzie całkiem spora kolekcja 
zbroi, rozmaitej broni, w tym 
mieczy, szabli, muszkietów, aż 
po niemal współczesne milita-
ria. Będzie można również zo-
baczyć cenne dokumenty rodo-
we sięgające czasów panowa-
nia Zygmunta Starego (1513 r.), 
a także m.in. oryginał Polskiej 
Deklaracji Niepodległości, wy-
danej przez księcia regenta 
Zdzisława Lubomirskiego 7 
października 1918 roku. To wła-
śnie Rada Regencyjna przeka-
zała władzę Józefowi Piłsud-
skiemu 14 listopada 1918 roku. 
W większości ważnych wyda-
rzeń w Polsce brali udział 
przedstawiciele mojej rodziny, 
najczęściej w pozytywnym 
kontekście, więc będzie to też 
historia Polski, opowieść o dzie-
jach naszego państwa i narodu, 
nierozerwalnie spleciona 
z dziejami rodziny. Będzie moż-
na zrewidować fałszywą opinię 
na temat arystokratycznych ro-
dów, które rzekomo spakowa-
ły walizki i uciekły za granicę 
po wybuchu wojny. Historia 
mojej rodziny pokazuje coś zu-
pełnie innego. W czasie II woj-
ny światowej moi bliscy krew-
ni przechodzili dramatyczne 
koleje losu. Wielu z nich pole-
gło w walce o niepodległość, 
a pozostali członkowie rodu 
stracili prawie wszystko. 
W związku z tym muszę teraz 
często odkupować i kupować 
obiekty związane z rodziną 
na aukcjach w kraju i za grani-
cą. 

Co z tego, co znajdzie się 
w muzeum, uważa pan 
za najbardziej wyjątkowe? 

Jednym z ważniejszych obiek-
tów będzie nasz ołtarz podróż-
ny, namalowany ok. 1370 roku, 
rzecz, która służyła rodom ary-
stokratycznym czy rycerzom 

do codziennej modlitwy. Poka-
żemy też kolekcję monet, po-
cząwszy od czasów Władysła-
wa Hermana aż po współcze-
sność. Ważne miejsce w tym 
muzeum zajmą prace Rem-
brandta i Dürera, ze względów 
konserwatorskich będą one po-
kazywane czasowo. Lubomir-
scy mają też swoje własne le-
onardianum - obraz przypisy-
wany Leonardo da Vinci, jed-
nak najnowsze badania wska-
zują na jego ucznia, a sam 
mistrz, spoglądając na nie, 
mógł jedynie coś domalować. 
Obraz obecnie znajduje się ja-
ko nasz depozyt w Muzeum 
w Wilanowie i będzie jednym 
z eksponatów Muzeum Książąt 
Lubomirskich w Krakowie. Cie-
kawostką jest również oryginal-
ny XVII-wieczny obraz hetma-
na Jerzego Sebastiana Lubo-
mirskiego, namalowany przez 
Daniela Schultza, czy XVII-
wieczny portret Stanisława He-
rakliusza Lubomirskiego, poka-
zywany wcześniej w Łazien-
kach. Nie chciałbym zdradzać 
wszystkiego i po resztę niespo-
dzianek zapraszam do Mu-
zeum Książąt Lubomirskich. 
Wyjawię natomiast, że będzie 
dzieło korespondujące z „Da-
mą z gronostajem”, którą moż-
na zobaczyć kilkadziesiąt me-
trów dalej w Muzeum Książąt 
Czartoryskich. Prezentując 
dzieje rodu w XVII i XVIII wie-
ku, będziemy chcieli odtwo-
rzyć również klimat tych cza-
sów. Pojawią się więc meble, 
wyposażenie wnętrz, elementy 
garderoby takie jak wachlarze, 
parasolki, przybory kosmetycz-
ne, ale co najciekawsze - ele-
menty garderoby z tym, co naj-
ważniejsze dla dziewczynek - 
„sukniami księżniczek”. W na-
szym muzeum będzie można 
również usłyszeć jedyny utwór, 
który Frank Sinatra zaśpiewał 
po polsku. Napisany przez Ka-
zimierza Lubomirskiego, XIX-
wiecznego kompozytora - 
„Ever Homeward”. Sinatra 
po raz pierwszy wykonał go 
w latach 40., a drugi raz - rów-
nież po polsku - w okresie Soli-
darności, by wesprzeć w ten 
sposób Polaków. Ważnym ele-
mentem wystawy będą rów-
nież rodzinne portrety oraz fo-
tografie, włącznie z jednymi 
z najstarszych na świecie, bo 
pochodzącymi już z połowy 
XIX wieku. Miłośników staro-
żytności zainteresuje pewnie 
część kolekcji książąt Lubomir-
skich, która dotyczy starożyt-
ności, jak np. rzeźby Aleksan-
dra Wielkiego i jego żony, 
przedmioty z czasów republiki 
i cesarstwa rzymskiego, w tym 
m.in. wspaniałe srebrne i po-
złacane przedmioty codzienne-
go użytku i biżuteria. Ale naj-
bardziej tajemniczym i cieka-
wym miejscem będzie Skarbiec 
Książąt Lubomirskich, o któ-
rym nic więcej powiedzieć nie 
mogę. 

Pana kolekcję sztuki nowo-
czesnej mieliśmy okazję 

zobaczyć już w Krakowie. 
Znajdzie się w muzeum? 

Tak, w części poświęconej sztu-
ce nowoczesnej będzie można 
zobaczyć prace, które złożyły 
się na wystawę prezentowaną 
kilka lat temu w Muzeum Na-
rodowym w Krakowie, wzbo-
gacone o nowe nabytki. Niektó-
re jeszcze do mnie nie dotarły. 
Będzie zatem Picasso, Marc 
Chagall, Andy Warhol, Keith 
Haring, Karel Appel, Antoni 
Tàpies czy Arnaldo Pomodoro. 
Prezentować będziemy m.in.: 
obrazy, rysunki, litografie i róż-
nego innego rodzaju grafiki, 
rzeźby, meble i ceramikę. 

Szerokie spektrum, szykuje 
się konkurencja dla kilku 
krakowskich muzeów… 

Nie chcemy być konkurencją, 
ale partnerem dla pozostałych 
ważnych krakowskich instytu-
cji. Będziemy kameralnym ro-
dzinnym muzeum, ale z szero-
kimi perspektywami. 

Chodził pan po muzeach, 
żeby podpatrywać rozwią-
zania? 

I to ile! Bardzo wiele pomysłów 
ściągaliśmy z Wielkiej Brytanii, 
w tym takich muzeów jak: Na-
tional Galery, Victoria and Al-
bert Museum czy muzeum 
w Pałacu Buckingham. Ważną 
inspiracją było Muzeum Gug-
genheima w Nowym Jorku. 
Niezwykle pouczająca była też 
wizyta w Centre Pompidou 
w Paryżu, również ze względu 
na to, iż w naszym muzeum bę-
dziemy prezentować obraz Ro-
berta Delaunay, którego kolo-
rowa wersja znajduje się w mu-
zeum w Paryżu. 

Traktuje pan to muzeum 
jako rodzinny obowiązek? 

Tak. A z drugiej strony wspa-
niałą, sentymentalną podróż 
przez historię rodziny. Wiele 
nauczyłem się także o moich 
przodkach podczas pisania na-
szej rodowej trylogii. 

Wkuwanie drzewa genealo-
gicznego nie jest obowiązko-
we jak tabliczka mnożenia? 

Kiedy wręczam tę księgę o ro-
dzinie różnym osobistościom, 
to zawsze dodaję, że za tydzień 
będzie egzamin... Oczywiście, 
wiedza o rodzinie jest taką na-
turalną edukacją, a przegląda-
nie naszych rodowych archi-
wów pozwoliło mi na jej posze-
rzenie. 

A przedstawia się pan, uży-
wając tytułu? 

Nigdy w życiu! W ogóle nie 
wiem, skąd u nas takie niezdro-
we podniecenie tytułami. 
W Niemczech, które podobnie 
jak Polska od stu lat są republi-
ką, tytuł jest częścią nazwiska 
i jest wpisywany do oficjalnych 

dokumentów. Podobnie zresz-
tą było w Polsce przed wojną. 
Oczywiście, tytuł jest na stro-
nie Fundacji Książąt Lubomir-
skich, znajdzie się również 
w nazwie muzeum i pojawia 
się w relacjach, które ktoś o nas 
pisze, np. w postach w mediach 
społecznościowych. Natomiast 
sam się tak nie podpisuję, choć 
nie jest to zabronione przez pol-
skie prawo, ani nie ma w tym 
nic złego. Dzisiaj tytuł jest dla 
mnie bardziej przypomnie-
niem o obowiązkach i historii 
rodu, a nie ma nic wspólnego 
ze zniesionymi po I wojnie 
światowej przywilejami stano-
wymi. 

Tworzy pan to muzeum 
własnym sumptem? 

Zdecydowanie tak. Nie mamy 
żadnego finansowania ze-
wnętrznego. 99 proc. działań 
Fundacji Książąt Lubomirskich 
jest finansowanych przeze 
mnie. 

Ile zatem kosztuje stworze-
nie takiego muzeum? 

O Jezus Maria i jeszcze trochę! 
Będę to pewnie w pełni wie-
dział dopiero za rok, jak już do-
stanę wszystkie rachunki. Ale 
mogę powiedzieć, że same sys-
temy ochrony muzeum to już 
ponad pół miliona złotych. 
Wiem jednak doskonale, że 
koszty jeszcze wzrosną. 

No to teraz czas na kontro-
wersje... 

Nie ma żadnych kontrowersji, 
jeżeli chodzi o naszą rodzinę 
i nasze muzeum. Natomiast ist-
nieją bardzo duże kontrowersje 
w związku z tzw. Ossolineum 
i próbą dysponowania naszym 
nazwiskiem przez obcych lu-
dzi. Powstała w 1995 r. współ-
czesna fundacja, próbująca na-
wiązać do oryginalnego Osso-
lineum, szerzy w mediach za-
mieszanie i dezinformuje opi-
nię publiczną, publikując nie-
prawdziwe oświadczenia. 

Pan mówi „tak zwane 
Ossolineum”, Ossolineum 
z kolei twierdzi, jak czyta-
my w oświadczeniu, że 
nazwa Muzeum Książąt 
Lubomirskich jest zarezer-
wowana dla oddziału 
Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Wrocławiu, 
a nie fundacji prowadzonej 
przez Jana Lubomirskiego-
Lanckorońskiego. O co cho-
dzi? 

Przedstawmy więc czytelni-
kom prawdę, gdyż fakty są dla 
fundacji z Wrocławia nieubła-
gane. Po pierwsze, Ossolineum 
powołuje się na prowadzenie 
przez siebie Muzeum Książąt 
Lubomirskich. Problem polega 
na tym, iż taki podmiot formal-
nie nie istnieje. Następnie, 
Ossolineum kłamie, twierdząc, 
że „ich” Muzeum Książąt Lubo-

mirskich jest właścicielem 330 
tys. obiektów. Nie jest to praw-
dą, gdyż nie istnieje osoba 
prawna o takiej nazwie. A jeże-
li w ogóle, taka ilość przedmio-
tów jest czyjąś własnością, to 
jedynie samej fundacji zwanej 
Ossolineum. Mimo tego, iż 
ustawa o Ossolineum nakazu-
je im grodzenie obiektów w ra-
mach osobnego podmiotu. 
Czyli Ossolineum nie zastoso-
wało się do ustawy o Ossoli-
neum? Trzecim ważnym prze-
kłamaniem jest informowanie, 
że ród książąt Lubomirskich 
zgodził się na odtworzenie 
w ramach tej współczesnej jed-
nostki Muzeum Książąt Lubo-
mirskich. Jest to po raz kolejny 
kłamstwo, gdyż żaden z człon-
ków rodziny książąt Lubomir-
skich nie został poproszony 
o zgodę, a pod kawałkiem pa-
pieru, którym wachluje się dy-
rekcja fundacji, widnieją 
wszystkie inne nazwiska, tylko 
nie Lubomirskich. To trochę 
tak, jakbym ja dzisiaj założył 
muzeum hrabiów Zamoyskich, 
tylko dlatego, że moja prababka 
nazywała się Zamoyska, albo 
idąc dalej np. Habsburgów, 
z którymi też łączą nas linie po-
krewieństwa. Absurd. 

Czuje pan, że zabrano panu 
nazwisko? 

Mimo że obecna organizacja 
z Wrocławia chciałaby nawią-
zywać do szczytnych celów 
prawdziwego Ossolineum, za-
pomniała o podstawowej zasa-
dzie - uczciwości. Pisząc oficjal-
ne oświadczenie, nie tylko 
wprowadza opinię publiczną 
w błąd i wykazuje się drastycz-
ną nieznajomością prawa pol-
skiego. Nie przyszło im do gło-
wy, żeby chociaż zapytać żyją-
cych członków rodu - których 
przecież jest bardzo niewielu - 
o zdanie w sprawie odtworze-
nia jako całkowicie nowej in-
stytucji „Muzeum Książąt Lu-
bomirskich przy Ossolineum”. 
Jest to nie tylko naganne ze 
względów moralnych, ale też 
nieetyczne. Dysponowanie cu-
dzym nazwiskiem, tytułem, 
herbem, a przede wszystkim 
spuścizną rodową bez zgody 
rodziny, jest bezprawne. Wi-
sienką na torcie jest fakt, iż 
obecni funkcjonariusze włada-
jący fundacją pod nazwą Osso-
lineum przeszli samych siebie 
i stwierdzili, że to oni są dyspo-
nentami naszego nazwiska, 
a nam nie wolno w pełni z nie-
go korzystać. Po serii niezwy-
kle agresywnych pism i fałszy-
wych oświadczeń na ich porta-
lach, nasza rodzina tym bar-
dziej przyspieszyła pracę 
nad jedynym prawdziwym 
Muzeum Książąt Lubomir-
skich, na które otwarcie ser-
decznie zapraszam. 

Powiedział pan, że chce 
stworzyć Muzeum Książąt 
Lubomirskich, ponieważ 
takiego muzeum nie ma, ale 
przecież we Wrocławiu 

w ramach Zakładu 
Narodowego im. 
Ossolińskich działa 
Muzeum Książąt 
Lubomirskich. Co więcej, 
prezentuje pamiątki rodzi-
ny Lubomirskich. 

Tak jak wytłumaczyłem wcze-
śniej, ani nie jest to muzeum 
naszej rodziny, ani też w żaden 
sposób nie jest ono z nami 
związane. Jak również podkre-
ślam to z całą mocą, grupa pa-
sożytująca na naszym nazwi-
sku i historii, nie otrzymała zgo-
dy od żadnego z Lubomirskich. 
Co jeszcze bardziej dyskredy-
tuje chęć podszywania się 
pod naszą rodzinę przez obce 
osoby, to obecna sytuacja z bez-
pośrednimi spadkobiercami 
przedmiotów rodzinnych prze-
trzymywanych przez tzw. 
Ossolineum. Oczywiście, nie 
chcąc tracić twarzy, zarządcy 
wrocławskiej instytucji nie 
przyznali się do tej pory, iż pra-
wowici spadkobiercy dawnego 
Muzeum Książąt Lubomir-
skich,właśnie wystąpili o zwrot 
swoich pamiątek rodzinnych 
z Ossolineum. Jak to jest moż-
liwe, że muzeum, które próbu-
je mienić się Muzeum Książąt 
Lubomirskich, nie ma ani zgo-
dy, ani poparcia rodu, którego 
nazwiskiem firmuje swoje 
działania? A niedługo być może 
nie będzie miało również pa-
miątek związanych z tym ro-
dem. Zresztą największe i naj-
cenniejsze zbiory obiektów 
związanych z rodem Książąt 
Lubomirskich, posiadamy my. 
Przerażające w tym wszystkim 
jest to, że instytucja w tak trud-
nej i niejasnej sytuacji, w tym 
samym czasie dostaje monstru-
alne finansowanie z kieszeni 
obywateli, na budowę niepo-
trzebnego kolejnego budynku, 
mimo iż już posiada wielki po-
klasztorny kompleks. Mamy 
prawdopodobnie do czynienia 
z jedną z największych afer 
w świecie muzealnym, a jej 
uczestnicy - czyli zarząd Osso-
lineum - powinni się wytłuma-
czyć, na co chcą wydać pienią-
dze Polaków. 

Wszystko zatem wskazuje,  
że już za kilka miesięcy 
będą dwa Muzea Książąt 
Lubomirskich. 

Ale przecież to nie my mieliśmy 
obiekcje w stosunku do Ossoli-
neum, tylko odwrotnie. To „jaj-
ko poczuło się mądrzejsze 
od kury”, a pamiętamy, jak 
skończyło w wierszu Jana 
Brzechwy. Zawsze byliśmy 
otwarci na współpracę, do któ-
rej wcześniej wielokrotnie, na-
wet osobiście, zapraszałem 
Ossolineum. Niestety, 
do współpracy trzeba dwojga, 
więc czekamy w końcu na tę 
możliwość. Wszystkim lu-
dziom, którym na sercu leży 
rozwój kultury polskiej, powin-
no zależeć na jak największej 
ilości instytucji propagujących 
dziedzictwo narodowe.
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Samolot linii Deruluft 
leciał na trasie Moskwa- 
Berlin. Trzysilnikowy 
Junkers Ju-52 wystartował 
planowo 31 stycznia 1935 
roku o godzinie 16 
z Gdańska. Z powodu bar-
dzo złych warunków 
atmosferycznych dowódca 
maszyny podjął decyzję 
o zmianie planu lotu i pró-
bie lądowania 
w Szczecinie.  

O godzinie 18.17 kapitan 
meldował, że samolot znajdu-
je się na wysokości 400 me-
trów. 18 minut później prze-
kazał kolejny meldunek: wy-
sokość spadła do 220 metrów, 
a warunki atmosferyczne 
określił jako bardzo złe, infor-
mując jednocześnie o oblo-
dzeniu anteny.  

Ostatni meldunek odebra-
no o godzinie 18.53, wówczas 
samolot znajdował się już 
na wysokości 150 metrów.  

Chwilę później maszyna, le-
cąc w gęstej mgle, uderzyła 
we wzgórza Puszczy Bukowej. 
W katastrofie zginęło 11 osób: 
trzech członków załogi oraz 
ośmiu pasażerów. Był to 
pierwszy tak tragiczny wypa-
dek w 13-letniej historii linii 
lotniczej Deruluft.  

Na początku lipca 2012 po-
stawiono pomnik upamięt-
niający ofiary katastrofy 
sprzed lat. W ten sposób Ilse 
Vietor-Haight z Connecticut, 
Amerykanka niemieckiego 
pochodzenia, upamiętniła pa-
mięć ojca, Friedericha Marti-
na Vietora, który zginął w wy-
padku. Pomnik ma kształt pi-
ramidy. Został wykonany 
z szarego granitu Barre z Ver-
mont, waży około 450 kg. Po-
stawiono go w lesie, używając 
tylko siły ludzkich mięśni. 
Transport odbył się na specjal-
nie zmontowanej platformie. 
Na ścianach znajdują się peł-

ne imiona i wiek ofiar kata-
strofy.  

Niemiecko-sowiecka 
linia lotnicza  
Deruluft (Deutsch-Russi-

sche Luftverkehrs AG) była 
wspólną niemiecko-sowiecką 
linią lotniczą, założoną w 1921 
roku przez Aero-Union AG 
Berlin oraz radziecką misję 
handlową w Niemczech. 
Umowę o utworzeniu spółki 
podpisali 24 listopada 1921 ro-
ku Boris Stomonyakov, szef 
radzieckiej misji handlowej 
w Berlinie, oraz Ferdinand Ra-
sch, dyrektor niemieckiej 
spółki Aero-Union AG. Aero-
Union była holdingiem zało-
żonym zaledwie kilka miesię-
cy wcześniej (21 kwietnia 1921 
roku) przez HAPAG, Luftschif-
fbau Zeppelin GmbH oraz 
AEG, w celu konsolidacji 
wspólnych interesów lotni-
czych. Z czasem udziały 
w spółce nabyły również Me-
tallgesellschaft Frankfurt oraz 
powiązany z nią Berg- und 
Metallbank.  

Nowo utworzona spółka 
Deruluft została wyposażona 
w kapitał początkowy w wy-
sokości 5 milionów marek nie-
mieckich, wniesiony po rów-
no przez obu akcjonariuszy.  

Tego samego dnia, 24 listo-
pada 1921 roku, rząd Rosji So-
wieckiej udzielił Deruluftowi 
licencji na wykonywanie po-
łączeń lotniczych pomiędzy 
Rzeszą Niemiecką a Rosją So-
wiecką (od 30 grudnia 1922 ro-
ku Związkiem Radzieckim) 
na okres pięciu lat.  

Początki połączeń  
lotniczych  
30 kwietnia 1922 roku zain-

augurowano regularne połą-
czenie lotnicze na trasie Kró-
lewiec - Kowno - Smoleńsk - 
Moskwa. Lot wykonał głów-
ny pilot Deruluftu Erich Just, 
lecąc samolotem Fokker F.III 

(RR 1). Maszyna wylądowała 
na moskiewskim lotnisku 
Chodynka wieczorem, 
po przebyciu 1160 kilometrów 
w czasie 9 godzin.  

Następnego dnia, 1 maja, 
odbyło się oficjalne powitanie 
przez przedstawicieli spółki 
i władz, a przylot drugiego 
Fokkera F.III (RR 3), pilotowa-
nego przez Joachima Stoll-
brocka, oznaczał oficjalne 
otwarcie trasy.  

Zastosowanie transportu 
lotniczego skróciło czas po-
dróży z Berlina do Moskwy 
z 5,5 dnia do 22 godzin, 
uwzględniając przejazd pocią-
giem z Berlina do Królewca. 
Już 22 czerwca 1922 roku Stol-
lbrock pokonał trasę Moskwa 
- Berlin wyłącznie samolotem 
w 15 godzin, przelatując 1800 
kilometrów.  

Początkowo Deruluft prze-
woził wyłącznie pocztę 
i urzędników państwowych. 
Po niemal czterech miesią-
cach działalności, 27 sierpnia 
1922 roku, linia została otwar-
ta dla pasażerów. Do tego cza-
su Deruluft wykonał 114 lo-
tów, pokonał 82 070 kilome-
trów oraz przewiózł 358 pasa-
żerów i 9551 kg ładunku, 
w tym 649 przesyłek poczto-
wych.  

Pierwszymi samolotami by-
ły maszyny Fokker produko-
wane w Holandii, jeden Gru-
lich V 1 oraz dziewięć F.III. 

Później flotę uzupełniły Jun-
kersy F 13, Rohrbach Rolands 
oraz Albatrosy L 58.  

Dynamiczny rozwój  
W pierwszym roku działal-

ności loty odbywały się dwa 
razy w tygodniu w każdą stro-
nę, w sezonie od maja do paź-
dziernika. W 1923 roku zwięk-
szono liczbę lotów do trzech 
tygodniowo, a w 1924 roku 
początkowo do czterech, by 

od lipca tego roku uruchomić 
loty codzienne.  

6 czerwca 1928 roku uru-
chomiono kolejną trasę: Ber-
lin - Ryga - Tallin - Leningrad. 
Obie główne trasy funkcjono-
wały do marca 1936 roku.  

W 1923 roku Aero-Union 
oraz Lloyd-Luftdienst połą-
czyły się, tworząc Deutsche 
Aero-Lloyd, który następnie 
6 stycznia 1926 roku połączył 
się z Junkers-Luftverkehr AG, 
przy  udziale państwa nie-
mieckiego, tworząc Deutsche 
Luft Hansa AG. W efekcie De-
ruluft stał się spółką zależną, 
w której Lufthansa posiadała 
50 procent udziałów.  

Początkowo trasę Królewiec 
- Moskwa obsługiwało pięć 
niemieckich i pięć radzieckich 
załóg, dwa razy w tygodniu. 
W 1923 roku zwiększono licz-
bę lotów do trzech tygodnio-
wo, a rok później do lotów co-
dziennych. Trasa Berlin - Mo-
skwa została uruchomiona 
w 1925 r.  

W 1926 roku Deruluft, we 
współpracy z liniami lotni-
czymi Ukrvozduchput, obsłu-
giwał przez trzy miesiące tra-
sę Moskwa - Charków. Rosną-
ca konkurencja ze strony 
wspieranych przez państwo 
zagranicznych przewoźników 
oraz nowe praktyki rynkowe 
zmusiły Lufthansę do dalszej 
ekspansji i we współpracy ze 
Związkiem Radzieckim włą-
czenia połączeń prowadzą-
cych aż do Azji.  

Flota i działalność  
do końca istnienia  
W sierpniu 1926 roku De-

ruluft przystąpił do IATA. 
Do 1928 roku sieć połączeń 
liczyła 2640 kilometrów. 
Od 1929 roku wczesne Fok-
kery F.III zastępowano sa-
molotami Dornier Merkur, 
a na początku 1931 roku 
do floty dołączyły Tupole-
wy ANT-9. W 1934 roku De-
ruluft eksploatował rów-
nież pięć Junkersów Ju 
52/3m.  

W latach 1922-1934 linia 
przewiozła 39 168 pasażerów 
na trasach niemiecko-ra-
dzieckich, pokonując łącznie 
9 800 000 kilometrów.  

W ramach tajnej współpra-
cy wojskowo-lotniczej, wyni-
kającej z układu w Rapallo, 
Deruluft dostarczał także nie-
mieckie samoloty do Związ-
ku Radzieckiego, wykorzy-
stywane m.in. na wspólnym 
lotnisku szkoleniowym w Li-
piecku.  

Wraz z pogarszaniem się 
stosunków niemiecko-ra-
dzieckich po przejęciu wła-
dzy przez narodowych so-
cjalistów w Niemczech, 
współpraca zaczęła stopnio-
wo wygasać. Ostatecznie De-
ruluft został rozwiązany 31 
marca 1937 roku, kończąc je-
den z najbardziej niezwy-
kłych i politycznie złożo-
nych rozdziałów w historii 
europejskiego lotnictwa cy-
wilnego.

Norbert Ziętal
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Piramida pod Szczecinem  
i katastrofa samolotu linii Deruluft 
31 stycznia 1935 roku w rejonie 
Puszczy Bukowej doszło do jednej 
z najtragiczniejszych katastrof lotni-
czych okresu międzywojennego. 
Trzysilnikowy Junkers Ju-52 nie-
miecko-sowieckich linii Deruluft, 
lecący z Moskwy do Berlina, rozbił 
się we mgle podczas próby lądowa-
nia awaryjnego w Szczecinie. 
Zginęło 11 osób. 
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Pomnik usta-
wiony 
w Puszczy 
Bukowej 
w Szczecinie, 
w miejscu 
katastrofy.

„Ciocia Ju”, czyli niemiecki  
samolot transportowy Ju-52,  

a właściwie CASA C-352-L.
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Na przełomie wieków XVI 
i XVII godność i urząd bur-
mistrza Lublina piastował 
Sebastian Konopnica. 
Pochodził z zacnej i zamoż-
nej familii mieszczańskiej. 
Ślady ich bogactwa prze-
trwały do dnia dzisiejszego.  

Jednym z nich jest renesan-
sowa kamienica, wznosząca 
się na Rynku Starego Miasta 
pod numerem 12. Należy bez 
wątpienia do najpiękniejszych 
budowli w Lublinie. Pierwsze 
wzmianki o kamienicy pocho-
dzą z początku XVI wieku. 
Miała wielu właścicieli, ale do-
piero Konopnica nadał jej blask 
i uczynił jednym z najpiękniej-
szych domów w mieście. Seba-
stian Konopnica miał z żoną 
Katarzyną z Kretków troje 
dzieci: synów Aleksandra i An-
drzeja oraz córkę Barbarę, któ-
ra była oczkiem w głowie ojca. 
Tak jak męscy przedstawiciele 
rodu słynęli z odwagi i przed-
siębiorczości, tak Konopni-
czanki odznaczały się niepo-
spolitą urodą i wdziękiem nie-
wieścim. Barbara, piękna i po-
wabna panna, zasłynęła jako 
bohaterka sensacyjnej historii 
miłosnej. 

Serce miała już zajęte 
W roku 1602 Basia liczyła 14 

lat. Była zatem dziewczynką, 
ale w tamtych czasach czterna-
stolatki wydawano za mąż. 
Mężczyźni oglądali się za nią, 
gdy dumnie kroczyła przez Ry-
nek lub wysiadała z kolaski. 
Niejeden z radością by ją poślu-
bił. Nie tylko pojąłby za żonę 
cudnej urody niewiastę, ale 
zgarnąłby hojny posag burmi-
strzówny. Jednak serce Konop-
niczanki było już zajęte. Kocha-
ła się z wzajemnością w Janie 
Rudnickim, młodym szlachci-
cu i dziedzicu podlubelskiego 
majątku Rudnik. 

Rudnicki często bywał w Lu-
blinie. Odwiedzał karczmy i go-
spody, gdzie nie tylko sycił głód 
i pragnienie, ale popisywał się 
sztuką fechtunku, wyzywając 
na pojedynki każdego, kto miał 
odwagę skrzyżować z nim sza-
blę. Pod jedynym tylko warun-
kiem - rywal musiał być mu 
równy urodzeniem. 

Zapewne któregoś razu napo-
tkał nadobną Barbarę i zakochał 
się w niej od pierwszego wejrze-
nia. Dziewczynę także zauro-
czył przystojny zabijaka z pod-
kręcanym czarnym wąsem. 
Jednak ich miłość napotkała 
liczne przeszkody. 

Konopnica pragnął aby córka 
poślubiła człowieka, który tak 
jak on opływał w bogactwa. 
Strzegł jej czci jak skarbu, ale po-
chłaniały go obowiązki burmi-
strza i rajcy lubelskiego. Jego 
liczne zajęcia sprawiły, że Bar-
bara wykorzystała okazję, żeby 
wymknąć się spod czujnej oj-
cowskiej kurateli. Pod pozorem 
nieszporów lub kupna nowej 
zapaski na jarmarcznych stra-
ganach wymykała się z domu 
i spotykała potajemnie z Janem, 
który zawczasu, przez umyśl-
nych posłańców informował ją, 
kiedy stanie w Lublinie. 

Ich miłość rozkwitała i myśle-
li o związku małżeńskim. Obo-
je byli młodzi i niezbyt doświad-
czeni życiowo. Nie dostrzegali 
więc ciemnych chmur, które 
gromadziły się nad nimi. 

Musieli przełożyć zaręczyny 
Rodzice wkrótce dowiedzie-

li się o ich sekretnym związku. 
Konopnica, zaledwie usłyszaw-
szy nazwisko „Rudnicki” wpadł 
w wielki gniew i wykrzyknął, że 
nie odda mu Barbary. Nie żeby 
miał coś osobistego do tej fami-
lii. Rudniccy byli szlachtą her-
bową i uznana, z licznymi zasłu-
gami dla Rzeczypospolitej. 

Ale byli biedni jak myszy 
kościelne. Jan gospodarował 

na kawałku lichej ziemi i tyl-
ko pozował przed miejskimi 
dziewkami na wielkiego pana 
i utracjusza. Miał pokaźne 
długi, których nie pałał się re-
gulować. Na męża dla córki 
burmistrza absolutnie się nie 
nadawał. Co by ludzie powie-
dzieli! 

Ponieważ dziewczyna upar-
ła się, że albo wyjdzie za Jana 
Rudnickiego albo wstąpi 
do klasztoru względnie zrobi so-
bie coś złego, ojciec Barbary 
znalazł sposób, żeby wybić jej 
z głowy tę niedorzezną miłość. 
Nie upłynęło dużo czasu, gdy 
znalazł jej narzeczonego! Nie ja-
kiegoś golca, czy birbanta, łase-
go na posag, lecz Hanusa, sta-
tecznego młodzieńca z bogate-
go rodu, syna znamienitego raj-
cy miejskiego, niejakiego Lem-
ki. 

Hanus pobierał nauki me-
dyczne w Akademii Krakow-
skiej i czekała go świetlana ka-
riera chirurga. Konopnica i sta-
ry Lemko wszystko już zdążyli 
obgadać. Ustalili nawet datę zrę-
kowin dwoich dzieci na drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia 
1602 r. 

Mimo iż Barbara oświadczy-
ła, że nie wyjdzie za Hanusa, Se-
bastian Konopnica tylko 
uśmiechnął się pod sumiastym 
wąsem. Kogo obchodzi zdanie 
niedorosłej dziewki? Skoro on 
wszystko ustalił, to tak jakby 
ślub już się odbył. Ucztę z oka-
zji zaręczyn wyprawiono w od-
świętnie przystrojonej kamie-
nicy burmistrza, jadło i trunki 
były wyborne a gości przybyło 
mnóstwo. 

Jednak przyjęcie nie przebie-
gło po myśli burmistrza. Barba-
ra zamknęła się w swojej kom-
nacie i nie chciała się pokazać 
Hanusowi. Rodzice na próżno 
prosili ją, żeby wyszła i nie robi-
ła im wstydu przy tylu znamie-
nitych gościach. W tej sytuacji 
zaręczyny przełożono na 

Trzech Króli. Konopnica był 
przekonany, że do tego czasu 
uda mu się zmiękczyć hardość 
córki. 

Bądź w kościele 
i ciepło się ubierz 
Nic bardziej mylnego. Gdy 

tylko nadarzyła się okazja, Bar-
bara posłała zaufanego pachoł-
ka do Rudnika, z wiadomością 
dla Jana o zaistniałej sytuacji. 
Rudnicki wkrótce stawił się 
u Konopnicy. Przysiągł na ho-
nor szlachecki, że Barbary nie 
pokrzywdzi i zrobi wszystko co 
w jego mocy żeby zapewnić jej 
dostatnie życie. Niestety, bur-
mistrz był nieprzejednany. Ka-
zał mu wyjść i nigdy więcej się 
u nich nie pokazywać. 

Zapłakana Konopniczanka 
wyjednała u rodziców pozwo-
lenie na chwilę rozmowy z uko-
chanym. Chciała go pożegnać 
na zawsze, lecz Rudnicki nie 
wydawał się ani trochę załama-
ny. Szepnął, że nie wszystko 
stracone. Nie wrócił do Rudni-
ka. W kolejnych dniach wielo-
krotnie odwiedzał karczmy 
i gospody lubelskie. Ale nie 
po to, żeby raczyć się przednim 
miodem czy szukać swary. 
Z ożywieniem, ale ściszonym 
głosem rozprawiał o czymś 
z przyjaciółmi, ledwie tylko 
mocząc usta w kuflu. 

Jeszcze przed Nowym Ro-
kiem wysłał do Barbary posłań-
ca z sekretnym i nieco zagad-
kwym listem. Napisał, żeby 
w Trzech Króli była w kościele 
i żeby ciepło się ubrała. 

Szerokim łukiem  
ominął Rudnik 
W święto Trzech Króli, w Lu-

blinie padał śnieg. Barbara, 
zgodnie z umową z Janem, 
udała się do kościoła na sumę. 
Być może był to kościół święte-
go Michała Archanioła na pla-
cu Po Farze, z którego wycho-
dziło się na ulicę Grodzką. Mia-

ła na sobie kożuszek, który 
podkreślał jej zgrabne kształty 
i dobrze chronił przed mrozem. 
Panny z dobrego domu nie wy-
padało samej chodzić po uli-
cach, więc towarzyszyła jej 
matka. Dziewczyna nie znała 
zamiarów ukochanego, być 
może nie wtajemniczał jej, oba-
wiając się, żeby niebacznym 
słowem nie zniweczyła planu. 
Była przekonana, że Jan chce 
raz jeszcze ją zobaczyć, zanim 
zniknie z jej życia. 

Zgodnie z zapowiedzią Rud-
nicki czekał przed świątynią 
Ukłonił się pięknie matce i cór-
ce a gdy weszły do środka, on 
także wślizgnął się do nawy. 
Barbara wychodząc po nabo-
żeństwie, już go nie widziała. 
I tak to już koniec - pewnie po-
myślała ze smutkiem. prze-
łknęła dławiące ją łzy i posłusz-
nie, pogodzona z losem ruszy-
ła z matką do domu. 

Jakaż była radość dziewczy-
ny, gdy ujrzała Jana u wylotu 
ulicy Grodzkiej. Stał obok sań 
zaprzężonych w parę rączych 
koni. Liczni świadkowie zda-
rzenia powiedzieli, że gdy Ko-
nopniczanki podeszły bliżej, 
szlachcic skoczył między nie 
jak ryś, porwał Barbarę w obję-
cia i usadził w saniach. Usiadł 
na koźle, świsnął na konie i sa-
nie ruszyły jak błyskawica, 
wzbijając na ulicy śnieżny pył. 
Po chwili zniknęły za Bramą 
Krakowską. 

Nie upłynęło dużo czasu, 
gdy Sebastian Konopnica do-
wiedział się o porwaniu córki 
przez Rudnickiego. Kazał za-
przęgać konie i na czele uzbro-
jonego oddziału pachołków ru-
szył na Rudnik. Był przekona-
ny, że bezczelny szlachetka 
uprowadził Barbarę do rodzin-
nego gniazdka. Zamierzał ją od-
bić, nawet jeśli miałaby się 
krew przy tym polać. Jakież by-
ło jego zdumienie, kiedy oka-
zało się, że w Rudniku nie ma 

ani córki, ani człowieka, który 
dopuścił się względem dziew-
czyny raptu. Szukano w całym 
majątku, nawet w chatach 
chłopskich - na próżno. 

Jan Rudnicki był nie tylko 
znakomitym szermierzem, ale 
okazał się również niezgor-
szym strategiem. Przewidział, 
że Konopnica będzie chciał od-
bić córkę w pierwszej kolejno-
ści najedzie Rudnik. Dlatego, 
wybierając drogę ucieczki, sze-
rokim łukiem ominął rodzinny 
majątek. 

Gdy uzbrojona tłuszcza Ko-
nopnicy przetrząsała zabudo-
wania dworskie w Rudniku, za-
glądając do każdego kąta i każ-
dej dziury, Jan i Barbara byli 
w drodze do Dublan. Do tych 
samych Dublan w lwowskim 
obwodzie, gdzie dwa i pół wie-
ku później powstała słynna 
w całej Europie szkoła rolnicza. 

Nigdy nie wybaczył córce 
Dotarli tam po kilku dniach 

podróży, wzięli ślub. Wkrótce 
wysłali do Konopnicy list, in-
formując, że są już mężem i żo-
ną. Barbara zapewniała, że wy-
szła za Rudnickiego bez przy-
musu i jest z nim szczęśliwa. 
Prosiła ojca o wybaczenie 
i udzielenie błogosławieństwa. 

Stary Konopnica nigdy jej nie 
wybaczył. Do śmierci (w 1608 
r.) chował urazę. Próbował na-
wet przed sądem biskupim 
i na dworze króla Zygmunta III 
Wazy unieważnić małżeństwo 
Barbary i Jana. 

Ponieważ nic w tej materii 
nie wskórał, za karę pominął 
córkę w testamencie. Majątek, 
w tym piękną kamienicę 
na Rynku, podzielił między sy-
nów Aleksandra i Andrzeja. Po-
mimo tego Rudniccy żyli długo 
i szczęśliwie, ciesząc się do-
brym zdrowiem. Najprawdo-
podobniej osiedli na stałe 
w Rudniku, Dochowali się gro-
madki dzieci i wnuków.  

Mariusz Gadomski
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Renesansowa kamienica przy Rynku 
w Lublinie należąca onegdaj do miesz-
czańskiej rodziny Konopniców.

Porwanie było zaplanowane i perfekcyjnie przeprowadzone. Co cieka-

we, uprowadzona dziewczyna nie protestowała. Nie był to przejaw syn-

dromu sztokholmskiego, ale wielka romantyczna miłość, która zwycięża 

wszelkie przeciwności losu.

BRAWUROWE  
PORWANIE  
W TRZECH KRÓLI

eprasa.pl ed3a83e4d2
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022 

  JEŻDŻĄCE,  uszkodzone, 789-053-964 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 

504-556-016 

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 

602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

Sprawa Iwony Wieczorek
Śledczy potwierdzają też 
jednak, że w głośnej spra-
wie zaginięcia maturzystki 
z 2010 roku, pojawiły się 
nowe dowody i zamierzają 
wrócić do Sopotu, gdzie 
pracowali już w ubiegłym 
tygodniu. To po raz kolej-
ny przywraca nadzieję 
na rychłe rozwiązanie gło-
śnej sprawy.   

Poszukiwań kierowcy bia-
łego Fiata Cinquecento, jaki 
„przemieszczał się 17 lipca 
2010 roku o godzinie 5.07 
w Gdańsku w rejonie Parku 
Reagana, który jak następnie 
ustalono przemieszczał się 
na trasie Rumia, Reda, okoli-
ce Pucka”, dotyczy najnow-
szy, opublikowany przed kil-
koma dniami komunikat 
funkcjonariuszy Wydziału 
do Walki z Terrorem Krymi-
nalnym i Zabójstw Komendy 
Stołecznej Policji, zaangażo-
wanych w śledztwo w spra-
wie Iwony Wieczorek. Ten 
apel o kontakt z najbliższą 

jednostką policji adresowany 
do osób, mających wiedzę 
na temat samochodu lub sa-
mej zaginionej, stanowi nie-
mal kopię noty wydanej 
w połowie czerwca 2024 ro-
ku, rozbudowaną o drogę po-
konaną przez auto uchwyco-
ne przez kamery bezpieczeń-
stwa niespełna godzinę 
po ostatnim ujęciu Iwony 
Wieczorek na monitoringu 
odległego o zaledwie kilkaset 
metrów wejścia na plażę nr 63 
w gdańskim Jelitkowie.  

Nie jest jednak jednym no-
wym faktem w toczącym się 
śledztwie. 

- W dniu 14 stycznia 2026 
roku w Sopocie funkcjonariu-
sze policji, na polecenie pro-
kuratora Małopolskiego Wy-
działu Zamiejscowego Proku-
ratury Krajowej, wykonywa-
li czynności procesowe m.in. 
w śledztwie dotyczącym Iwo-
ny Wieczorek, jak również 
w innym postępowaniu pozo-
stającym pod nadzorem tego 
wydziału. Na obecnym etapie 
postępowania nie potwier-

dzamy szczegółów dokona-
nych ustaleń. Jednocześnie 
informujemy, że w sprawie 
dotyczącej Iwony Wieczorek 
pojawiły się nowe fakty i do-
wody, które są aktualnie ana-
lizowane przez prokuratora - 
wskazuje prokurator Katarzy-
na Calów-Jaszewska z Proku-
ratury Krajowej, podczas gdy 
naczelnik jej małopolskiego 
wydziału zamiejscowego ba-
dającego głośne zaginięcie za-
strzega, że również w Sopocie 
w najbliższym czasie wyko-
nywane będą kolejne czynno-
ści. 

Choć funkcjonariusze bar-
dzo oszczędnie dozują infor-
macje, wiadomo, że w środę 
14 stycznia na zlecenie mało-
polskich śledczych policyjni 
technicy pracowali przy gara-
żach na sopockiej ulicy Po-
lnej.  

Do łączonego z tym faktem, 
zniknięcia dwóch nastolatek 
w Zakopanem doszło w 1993 
roku, a więc ponad 30 lat te-
mu, a oficjalnie potwierdzo-
no, że działania dotyczyły 

„niewyjaśnionego zabójstwa 
sprzed kilkunastu lat”.  

Tymczasem postępowanie 
w sprawie zaginionej w 2010 
roku maturzystki (również 
oficjalnie) wciąż prowadzone 
jest na okoliczność zaginięcia. 
Powszechnie uznawana jest 
ona jednak za ofiarę zbrodni. 

- Gdyby odnalazła się żywa, 
byłoby to oczywiście cudow-
ne, ale prawdopodobieństwo 
jest z dzisiejszej perspektywy 
na poziomie dosłownie jed-
noprocentowym. Chcę, żeby 
moja dusza zaznała spokoju 
i poznała odpowiedź na pyta-
nie: co się stało z moim dziec-
kiem? - deklarowała matka 
zaginionej, Iwona Kinda 
w rozmowie z „Dziennikiem 
Bałtyckim” już kilka lat temu. 

Jej córka po raz ostatni 
przez kamery monitoringu 
nagrana została o godz. 
4.12 nad ranem 17 lipca 
2010 roku przy wejściu 
na plażę nr 63 w gdańskim 
Jelitkowie.  

Dwa miesiące wcześniej 
zdała maturę, a tego ranka 

z rozładowanym telefonem 
pieszo wracała z klubu z So-
potu, gdzie wcześniej impre-
zowała i pokłóciła się z przy-
jaciółmi. 

Przez ponad półtorej deka-
dy tajemnica zaginięcia 19-
latki obrosła niezliczonymi 
hipotezami samozwańczych 
detektywów, dziennikarzy 
i internautów pasjonatów. 
Stała się też kanwą kilku 
książek i filmów dokumen-
talnych, a kolejne „przeło-
my” ogłaszane przez (często 
inspirowane przez śled-
czych) media wielokrotnie 
elektryzowały opinię pu-
bliczną.  

W grudniu 2022 roku 
do mundurowych zgłosił się 

Teodor T. z Chorzowa przez 
lata poszukiwany jako mi-
tyczny „mężczyzna z ręczni-
kiem” widoczny na nagraniu 
monitoringu feralnego po-
ranka, gdy szedł za Iwoną 
Wieczorek, jak się okazało… 
niepowiązany z zaginięciem.  

Niewiele przyniosły też 
eksperymenty procesowe 
z policjantką odtwarzającą 
ostatni spacer maturzystki 
i 10-tygodniowe przeszuki-
wanie sopockiego klubu Za-
toka Sztuki oraz otaczającej 
go plaży z przesiewaniem 
piasku, georadarem i wyspe-
cjalizowanym nurkiem bada-
jącym podziemne kanały, 
urządzone przez policję na  
przełomie 2022 i 2023 roku. 

Ciała Iwony Wieczorek wie-
lokrotnie szukano w Parku 
Reagana na Przymorzu.
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Trasa białego auta uchwyconego przez kamery monitoringu nad ranem   
to jedyny świeży i oficjalny trop w sprawie zaginięcia Iwony Wieczorek.

Jacek Wierciński
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Z życia celebrytów
Daniel Jacob Dali 
twierdzi, że gwiazda 
mogłaby uczyć innych.

Marcelina Zawadzka nie narzeka 
na brak zawodowych wyzwań. 
Prowadzi m.in. „Farmę”, której 
nowe odcinki wkrótce będzie 
można oglądać na antenie 
Polsatu. Gwiazda może też stano-
wić wzór do naśladowania dla 
innych, na co w rozmowie 
z Telemagazynem zwrócił uwagę 
Daniel Jacob Dali. 

„Farma” wraca z nowym sezonem 
i zmianami, które mogą nie ucieszyć 
fanów programu. Mowa o innej go-
dzinie emisji — program będzie po-
kazywany później niż miało to miej-
sce w poprzednich edycjach. Nowe 
odcinki będą się pojawiać na antenie 
o godzinie 20.30, tuż po „Milione-
rach”, a nie jak było do tej pory 
o godz. 20. 

Niezmienne pozostaną jednak 
prowadzące „Farmy”, a wśród nich 

Marcelina Zawadzka, która w nie-
dzielę 25 stycznia 2026 roku świę-
towała 37. urodziny. Prezenterka 
od dawna jest związana z mediami 
i śmiało mogłaby uczyć swoje ko-
leżanki z branży stylu. Daniel Ja-
cob Dali, projektant i stylista, któ-
ry współpracuje z największymi 
światowymi gwiazdami, specjal-
nie dla Czytelników Telemagazy-
nu wziął pod lupę stroje, w których 
gwiazda pokazuje się publicznie. 

Stwierdził, że szanuje ją za to, że 
nie boi się bawić modą i ekspery-
mentować. 

– Na przestrzeni lat Marcelina Za-
wadzka udowodniła, że jej styl idzie 
w parze z trendami modowym – nie 
boi się eksperymentować. Nie tylko 
stawia na ponadczasową elegancję, 
ale również kolorystykę oraz cieka-
we i oryginalne kroje projektów, któ-
re dodają jej charakteru kobiety nie-
zależnej i odważnej. 

Jak plasuje się na tle innych pań 
z branży? Okazuje się, że gwiazda 
jest na przedzie i mogłaby się ubie-
gać o tytuł najlepiej ubranej Polki. 

– Marcelina jest absolutnie w czo-
łówce najlepiej ubranych kobiet 
w polskim show-biznesie, jest rów-
nież inspiracją dla wielu kobiet. Prze-
glądanie jej stylizacji w mediach spo-
łecznościowych kojarzy się z prze-
glądaniem magazynu modowego 
z najwyższej półki.

Redakcja Telemagazynu
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A MOŻE UCZYĆ ELEGANCJI...
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Łodzianie przygotowują się 
do tej prestiżowej potyczki 
podczas krótkiego zgrupo-
wania w Uniejowie. 

Początek drugiej części sezo-
nu piłkarskiej ekstraklasy tuż, 
tuż. Nie ma się zatem co dzi-
wić, że na transferowym ryn-
ku ruch, niczym w mroźny 
dzień w galerii handlowej. 

Jak już informowaliśmy, Wi-
dzew negocjował transfer 
Przemysława Wiśniewskiego. 
Jak podaje tuttomercato-

web.com, łódzki klub zapropo-
nował Spezii Calcio 4 miliony 
euro za oddanie reprezentanta 
Polski i dokłada jeszcze dzie-
sięć procent od przyszłego 
transferu z udziałem obrońcy. 

Władze klubu Serie B przy-
stały na taką kwotę. Nieoficjal-
nie wiadomo, że Wiśniewski 
już wczoraj pojawił się w Ło-
dzi, gdzie przechodził testy 
medyczne.  

Przemysław Wiśniewski 
w tym sezonie rozegrał dwa-
dzieścia spotkań na boiskach 
Serie B. Na zapleczu włoskiej 

elity ma ponad 70 gier. Z kolei 
14 razy wystąpił także w Serie 
A. 27-latek z Zabrza na pozio-
mie ekstraklasy zaliczył ponad 
120 spotkań w barwach Górni-
ka. 

Bartłomiej Pawłowski, kapi-
tan piłkarskiej drużyny Widze-
wa, jest jest jednym z ostatnich 
piłkarzy w kadrze ekstraklaso-
wego zespołu, którzy trafili 
do klubu przed erą Roberta Do-
brzyckiego. 

Kontrakt 33-latka z łódzkim 
klubem wygasa 30 czerwca. 
W tej chwili nie wiadomo, czy 

umowa zawodnika zostanie 
przedłużona. Nieoficjalnie 
wiadomo, że doświadczonego 
pomocnika łódzkiego klubu, 
chciałby mieć jeden z przedsta-
wicieli węgierskiej ekstraklasy. 

Portal Transfermarkt wyce-
nia widzewiaka na 200 tysięcy 
euro. 

A tak w ramach ciekawostki 
warto przypomnieć, że Bartło-
miej Pawłowski jest ostatnim 
piłkarzem, który pokonał.... 
Bartłomieja Drągowskiego, 
kiedy ten grał pierwszy raz 
w polskiej ekstraklasie.

Adrian Siemieniec, trener 
piłkarzy Jagiellonii 
Białystok (po raz drugi 
z rzędu otrzymał tytuł 
Trenera Roku tygodnika 
„Piłka Nożna”, a pokonał 
Jerzego Brzęczka, selekcjo-
nera reprezentacji Polski U-
21 oraz Mariusz Misiura, 
szkoleniowca Wisły Płock) 
powiedział, że pogoda 
pokrzyżowała plany trenin-
gowe drużyny w Turcji. 

- W przyszłości trzeba się za-
stanowić, czy bierzemy 

pod uwagę dalej ten kierunek 
(Turcja), czy to jest faktycznie 
miejsce, w którym powinniśmy 
się przygotowywać, ze wzglę-
du właśnie na takie sytuacje - 
powiedział opiekun Jagiellonii. 
- Teraz musimy po prostu tym 
zarządzić i jak najlepiej przygo-
tować się do meczu z Widze-
wem, ale oczywiście w pewien 
sposób rzutuje to na nasze 
przygotowania. 

- To, że nie wygrywamy spa-
ringów, nie jest sytuacją, która 
rzutuje na ich ocenę meryto-
ryczną, ale jest sytuacją, która 
nam się nie podoba. Dobrze by-

łoby wyciągać wnioski 
i przy okazji wygrywać spotka-
nia. Ciężko ocenić, że te przy-
gotowania przebiegły tak, jak 
byśmy sobie to wyobrażali. 
Do pewnego momentu wszyst-
ko było okej, ale końcówka bar-
dzo mocno utrudniła nam 
stwierdzenie, że jesteśmy z te-
go okresu w pełni zadowoleni. 

Nahuel Leiva został wypoży-
czony do końca sezonu z izra-
elskiego Maccabi Hajfa do Ja-
giellonii Białystok. W tym seto-
nie 29-letni hiszpański pomoc-
nik zdobył dwie bramki w bar-
wach Maccabi Hajfa.

Jan Hofman

Trener Jagiellonii nie jest zadowolony
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Adrian Siemieniec

Wiśniewski dochodzi, 
Pawłowski odejdzie?

Piłkarze Widzewa drugą część sezo-
nu ekstraklasy rozpoczną sobotnim 
spotkaniem z Jagiellonią Białystok 
Rozpoczęcie meczu 19. kolejki 
zostało zaplanowane na godz. 17.30.
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Jan Hofman

Przemysław 
Wiśniewski
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Bartłomiej Pawłowski

Siatkarki Budowlanych Łódź 
rozegrają dziś mecz piątej 
kolejki Ligi Mistrzyń. 
O wyjazdowym pojedynku 
z Igor Gorgonzola Novara 
(godz. 18) rozmawiamy 
z Józefem Grotem, sponso-
rem drużyny. 

Czego można się dziś spo-
dziewać po zespole? 

Jestem przekonany, że walki 
i ogromnej ambicji przy siatce. 
Te przymioty już od dłuższego 
czasu charakteryzują drużynę, 
toteż nie ma się co dziwić, że na-
sze siatkarki są jednymi z głów-
nych kandydatek do wywalcze-
nia mistrzostwa Polski. Takie 
opinie nie biorą się z niczego.  

Jednak Liga Mistrzyń to 
znacznie wyższe progi... 

Bez wątpienia, ale nie wolno za-
pominać, żeby tam się dostać, 
trzeba najpierw pokazać się 
na krajowych parkietach. A to 
Budowlane robią wyśmienicie. 
W  poniedziałkowym ligowym 
meczu z Chemikiem zaprezen-
towały bardzo dobrą i skutecz-
ną siatkówkę. I to jest bardzo 
optymistyczna informacja 
przed dzisiejszym pojedynkiem 
we Włoszech. Zespół trenera 
Macieja Biernata udowodnił, że 
przy pełnej koncentracji ma du-
że możliwości i dlatego nie mu-
si się obawiać żadnego starcia.  

Nawet z  Igor Gorgonzola 
Novara? 

Myślę, że tak, choć oczywiście 
doceniam klasę drużyny, któ-
ra - obok Fenerbahce Medica-
na Stambuł - jest faworytem 
do bezpośredniego awansu 
do ćwierćfinału z pierwszego 
miejsca w grupie. To czwarty 
zespół ostatniej kampanii wło-
skiej Serie A i ubiegłorocz-
ny triumfator Pucharu CEV.  
Przypominam sobie jednak 
pierwszy, listopadowy pojedy-
nek  tych drużyn rozegrany 
w Łodzi. Jego przebieg poka-
zał, że nasze dziewczyny są 
w stanie dotrzymać kroku naj-

lepszym. W spotkaniu 
przed własną publicznością 
wygrały pierwszego seta, 
a w trzeciej partii uległy nie-
znacznie, bo do 23.  Zdaję sobie 
sprawę, że przed Budowlany-
mi  szalenie trudne wyzwanie, 
bo niezależnie od tego, jakby-
śmy zaklinali rzeczywistość, to 
zdecydowanymi faworytkami 
tego starcia są siatkarki zespo-
łu Nowary. Choć mogą przystą-
pić do tego spotkania nieco 
zdekoncentrowane i rozkoja-
rzone. 

Dlaczego? 

W miniony weekend włoski ze-
spół, prowadzony przez dobrze 
znanego w Polsce trenera Lo-
renzo Bernardiego (szkolił ze-
spół  siatkarzy Jastrzębskiego 
Węgla), doznał klęski w finało-
wym turnieju Pucharu Italii, 
który odbył się w Turynie.  
W półfinałowym meczu gładko 
przegrał 0:3 z późniejszym 
triumfatorem tych rozgrywek 
Prosecco Doc A.Carraro Imoco 
Conegliano. 

To jednak otrzaskany 
w bojach zespół i trudno 
liczyć na załamanie formy. 
Co pan na to? 

Bezsprzecznie i ten fakt nie 
podlega dyskusji, ale pamię-
tajmy, że to jest sport. Ważne 
jest nastawienie, dyspozycja 
chwili i dlatego w takim meczu 
wszystko się może wydarzyć. 

Cztery punkty 
Budowlanych to zbyt mało, 
aby myśleć o awansie? 

Nie ulega wątpliwości, że na-
sza sytuacja w tabeli nie jest 
komfortowa. Drużyna musi 
jednak walczyć z całych sił 
o korzystny wynik.  W przy-
padku zwycięstwa, Budowla-
ne zachowają szansę na awans 
do baraży. Trzeba pamiętać, że 
najlepsza drużyna z trzeciego 
miejsca ze wszystkich grup za-
gra w barażach o ćwierćfinał 
Ligi Mistrzyń, a pozostałe będą 
grały w ćwierćfinale Pucharu 
CEV. Zatem stawka tego poje-
dynku jest duża. 

Jan Hofman

JÓZEF GROT, SPONSOR BUDOWLANYCH: 
STAWKA POJEDYNKU JEST DUŻA

Józef Grot
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Ełkaesiacy mają się zmie-
rzyć w sobotę z KKS Kalisz, 
przedstawicielem drugiej 
ligi. 

To będzie czwarty zimowy 
mecz kontrolny drużyny prowa-
dzonej przez trenera Grzegorz 
Szokę. Podczas zgrupowania 
w Turcji, Łodzianie W zremiso-
wali bezbramkowo z Paksi FC, 
trzecią drużyną węgierskiej eli-
ty. Później wygrali 2:0 z FK 
Javor-Matis Ivanjica. Gole 

w spotkaniu z przedstawicielem 
serbskiej elity zdobyli Antoni 
Młynarczyk i Bastien Toma. 

W trzecim meczu wygrali 
3:0 z węgierskim Aqvital FC 
Csákvá, a bramki zdobyli Ma-
teusz Kupczak, Antoni Młynar-
czyk i Sebastian Ernst. Na za-
kończenie gier w Side ełkaesia-
cy mieli się zmierzyć z z ko-
sowskim FC Vushtrria, ale po-
jedynek został odwołany. 
Wszystko z powodu rzęsistego 
deszczu, który uniemożliwiał 
grę piłkarzom. 

Atak sparingowe potyczki 
swoje drużyny widzi szkole-
niowiec ełkaesiaków. – Nie 
chciałbym budować fałszywe-
go poczucia pewności siebie. 
Nie raz było tak, że drużyny 
dobrze wyglądały w sparin-
gach, a później przychodziła li-
ga i coś się załamywało. Teraz 
zabrakło mi takiego mocnego 
meczu, w którym rywal wpro-
wadziłby nas w dyskomfort, 
strzelił pierwszy bramkę i spra-
wił żebyśmy mieli trudniejszy 
moment. Nie mogę jednak od-

bierać moim zawodnikom, że 
po prostu dobrze realizowali 
założenia. Na siłę przecież nie 
będziemy przegrywać spo-
tkań. Chcemy budować men-
talność zwycięzców. W każ-
dym sparingu graliśmy po to, 
żeby wygrać. To jest sport 
i musimy chcieć wygrywać. 
Czas pokaże, czy przełoży się 
to na mecze ligowe już od sa-
mego początku. 

7 lutego w Bytomiu łodzia-
nie zainaugurują już rywaliza-
cję o ligowe punkty.

Jeden z najlepszych obecnie 
polskich kolarzy Filip 
Maciejuk podpisał na sezon 
2026 kontrakt z grupą 
zawodową Movistar Team, 

W ostatnich latach Polak ści-
gał się m.in. w ekipach Bahra-
in Victorious oraz Red Bull–BO-
RA–Hansgrohe. 
a Chiny ogłosiły skład ekipy 
na zimowe igrzyska Mediolan-
Cortina 2026. Jest w niej 286 
osób, w tym 126 sportowców. 
Będzie to największa w historii 
reprezentacja tego kraju. 

a W 2026 roku Robert Kubica 
będzie nadal fabrycznym kie-
rowcą zespołu AF Corse, który 
w minionym sezonie wywalczył 
tytuł wicemistrza świata w serii 
wyścigowej World Endurance 
Championship (WEC) w katego-
rii Hypercar. Jego partnerami bę-
dą ponownie Chińczyk Yifey Ye 
i Brytyjczyk Phil Hanson. 
a Siedmiu kibiców PAOK Salo-
niki zginęło w wypadku samo-
chodowym w Rumunii. Jechali 
na mecz Ligi Europy z Olym-
pique Lyon. Grecka telewizja 
opublikowała nagranie, na któ-
rym widać jak mikrobus zderzył 

się czołowo z ciężarówką. Pojazd 
został całkowicie zniszczony. 
a Rasmus Dahlin strzelił trzy 
gole i zaliczył dwie asysty, za-
pewniając hokeistom Buffalo 
Sabres zwycięstwo na wyjeź-
dzie 7:4 nad Toronto Maple Le-
afs w lidze NHL. Po rzutach 
karnych Minnesota Wild wy-
grała u siebie z Chicago Black-
hawks 4:3. 
a Koszykarze Oklahoma City 
Thunder po dwóch kolejnych 
porażkach pokonali u siebie 
New Orleans Pelicans 104:95. 
Mistrzowie NBA pozostają lide-
rem rozgrywek (38-10). 

Jan Hofman

Sportowe wiadomości w skrócie

Świątek: Jesteśmy tenisistami 
czy zwierzętami w zoo? 

Rozstawiona z numerem 
drugim Iga Świątek przegra-
ła z reprezentantką 
Kazachstanu Jeleną 
Rybakina (nr 5.) 5:7, 1:6 
w ćwierćfinale Australian 
Open. 

Spotkanie trwało godzinę 
i 35 minut. Turniej w Melbour-
ne pozostaje jedynym z wiel-
koszlemowych, którego polska 
tenisistka nie wygrała. 

Kamery w podziemiach kor-
tu w Melbourne uchwyciły Co-
co Gauff, jak ze złości rozbiła 
rakietę. Amerykanka, która 
chwilę wcześniej odpadła 
w ćwierćfinale, przegrała 
z Ukrainką Eliną Switoliną 1:6, 
2:6, narzekała potem na brak 
prywatności.  

Teraz zgodziła się z nią Iga 
Świątek, porównując tenisi-
stów do zwierząt w zoo. 

– Pytanie brzmi, czy jeste-
śmy tenisistami, czy zwierzę-
tami w zoo, które obserwuje 
się nawet gdy defekują? Oczy-
wiście przesadzam, ale było-
by miło mieć trochę prywat-
ności. Przestrzeń, w której 
możesz coś robić, nie będąc 
obserwowaną przez cały 
świat - podkreśliła. 

Serb Novak Djoković awan-
sował do półfinału wielkoszle-
mowego Australian Open 
po kreczu Lorenzo Musettiego. 
Włoski tenisista wygrał dwa 
pierwsze sety 6:4 i 6:3, ale 
na początku trzeciego zaczął 
mieć problem z poruszaniem 
się. Poddał mecz, gdy przegry-
wał w nim 1:3.

Jan Hofman
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Robert Kubica

Iga Świątek gratuluje  
Elenie Rybakinie.

Przed piłkarzami ŁKS 
ostatni sparing

Jeśli pogoda nie stanie na prze-
szkodzie, to piłkarze ŁKS rozegrają 
w sobotę ostatni sparing 
przed startem drugiej części  
pierwszoligowego sezonu. FO
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Jan Hofman

Antoni Młynarczyk 
wróci do podstawowe-
go składu ŁKS? 
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ŁKS  w pierwszym meczu  

pokonał Polonię 5:0.

Łódzki klub żużlowy 
H.Skrzydlewska Orzeł Łódź 
poinformował o cenach 
ceny biletów na zawody 
Speedway Grand Prix, które 
1 sierpnia odbędą się 
na Moto Arenie. 

Tanio nie jest. Wiemy już, że 
podstawowa wejściówka 
na żużlowe wydarzenie została 
wyceniona na 350 zł. Bilet 
na trybunę główną kosztuje 700 
zł, a na trybunę VIP 1700 zł. 
Pewnym pocieszeniem dla ki-
biców powinno być to, że karty 
wstępu obowiązują zarówno 
na IMŚ, jak i na Speedway 
Grand Prix 2 (31 sierpnia). 

W pierwszym etapie zakup 
biletu możliwy będzie tylko dla 
posiadaczy karnetów na sezon 
2026. Od 2 lutego ruszy otwar-
ta sprzedaż. Każdy kibic, który 
zakupił karnet na mecze H. 
Skrzydlewska Orzeł Łódź w se-
zonie 2026 będzie miał prawo 
zakupu miejsca na FIM SGP 
(Obowiązuje zasada: jeden kar-
net – jeden bilet na FIM SGP 
na miejsce wskazane przy zaku-
pie karnetu). 

Ceny biletów oburzyły wielu 
fanów speedwaya, czemu dali 

wyraz w internecie. Wielu kibi-
ców deklarowało, że w tej sytu-
acji zrezygnuje z zakupu, choć 
wcześniej planowali wybrać się 
na zawody. 

- Przeanalizowaliśmy to skru-
pulatnie. Uważamy, że cena jest 
fair i adekwatna do kosztów 
oraz rangi imprezy - tłumaczy 
Jan Konikiewicz w rozmowie ze 
Sportowymi Faktami. - Przede 
wszystkim to cena za dwie im-
prezy: SGP2 w piątek i SGP w so-
botę. Zależy nam, aby to był faj-
ny weekend, a nie tylko jeden 
dzień. Wiem, że być może nie 
wszyscy chcą przyjść na oba 
turnieje, ale świadomie podję-
liśmy decyzję, żeby stworzyć ta-
ki system sprzedaży.

Jan Hofman

AWANTURA W ŁÓDZKIM ŻUŻLU. 
POSZŁO O CENY BILETÓW
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Do Rady Miejskiej w Łodzi tra-
fił projekt uchwały w sprawie 
ustanowienia obecnego roku 
„Rokiem Wiedźmina – Andrze-
ja  Sapkowskiego”. Co prawda 
takie sformułowanie jest nieco 
głupawe (bo Andrzej Sapkow-
ski nie jest wiedźminem, a  wy-
myślony przez Andrzeja Sap-
kowskiego wiedźmin nazywał 
się Geralt, więc nazwa powi-
nien brzmieć: „Rok Wiedźmina 
Geralta”, albo „Rok Andrzeja 

Sapkowskiego”), ale sama ini-
cjatywa jest słuszna. Tyle, że 
o wiele ważniejsze jest to, czy 
coś z nazwania roku 2026 imie-
niem Geralta lub Sapkowskie-
go będzie wynikać. Bo od ja-
kichś 10 lat jest w Łodzi skwer 
wiedźmina, a Andrzej Sapkow-
ski jest Honorowym Obywate-
lem Łodzi. I w żaden sposób 
fakt, że to w Łodzi „urodził się” 
Geralt – jeden z najbardziej roz-
poznawalnych bohaterów 
popkultury, znany z gier kom-
puterowych i seriali TVP i Net-
flixa – nie zostaje wykorzysta-

ny do promocji Łodzi. Nie ma 
również żadnego pomnika 
wiedźmina, a jest np.pomnik 
połowy jednorożca, którego 
wszak z Łodzią mniej łączy. Ro-
zumiem, że twórcy popkultu-
rowych wizerunków wiedźmi-
na będą chronić swe prawa au-
torskie i nie będzie łatwo posta-
wić figuratywnego pomnika 
w Łodzi. Ale w takim razie po-
stawmy przynajmniej Bramę 
Powroźniczą – to w niej po raz 
pierwszy w opowiadaniu Sap-
kowskiego pojawił się w Geralt. 
 Jan Malarz

Czwartek

29 
stycznia 2026

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ 
Aniela, Bolesława, Zdzisław, 
Franciszek, Bona, Józef i Żelisław.

Wschód słońca 
7.24 

Zachód słońca 
16.25 

Długość dnia 
9 godz. 1 min. 

Krótszy od najdłuższego o 7 godz. i 40 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 1 godz. i 13 min.
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(21.03–19.04) Będziesz musiał 
wykazać się dużą dozą tolerancji 
wobec osób, które potrafią nieźle 
zagrać Ci na nerwach.

Baran

(20.04–22.05) Nie próbuj 
za wszelką cenę zrealizować 
wszystkiego, co na dzisiaj zaplano-
wałeś. Pośpiech jest złym doradcą.

Byk

(23.05–21.06) Pokłady Twojej 
energii będą wręcz niewyczer-
pane. Silna będzie też Twoja 
motywacja do sukcesów.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Ktoś zada Ci pyta-
nie, na które trudno będzie znaleźć 
odpowiedź. Wywoła to konsterna-
cję i wpędzi Cię w zakłopotanie.

Rak

(23.07–23.08) Zmartwiłeś się kry-
tyką swych poczynań. Tylko że one 
nie polegały na rzetelnej ocenie. 
Stoją za nimi jedynie złośliwości.

Lew

(24.08–22.09) Nie rozdrapuj ran 
i nie wracaj do starych problemów, 
z którymi udało Ci się uporać już 
dawno temu. Jest to niepotrzebne.

Panna

(23.09–22.10) Nie forsuj na siłę 
swoich pomysłów, jeśli zauwa-
żysz, że nie znajdują one akcepta-
cji i zrozumienia otoczenia.

Waga

(23.10–21.11) Mało kto może do-
trzymać Ci kroku. Niby to drobna 
sprawa, ale doda Ci skrzydeł.  
Mów, co ci spędza sen z powiek.

Skorpion

(22.11–21.12)  Potrzebna będzie 
Twoja umiejętność łagodzenia na-
pięć i konfliktów. Twoje zadanie bę-
dzie polegać na roli rozjemcy.  

Strzelec

(22.12–19.01) Ludzie mogą liczyć 
na Twoją wyrozumiałość. Postaraj 
się jednak, aby Twoja pobłażliwość 
nie przekroczyła pewnych granic.

Koziorożec

(20.01–18.02) Nie będziesz w sta-
nie sprostać wszystkim wyzwa-
niom. Wywoła to u Ciebie spore 
poczucie frustracji i psuje Ci nastrój. 

Wodnik

(19.02–20.03) Jeżeli masz 
przed sobą jakieś ważne decyzje 
dotyczące rodziny, kariery, waż-
nych zakupów – wstrzymaj się. 

Ryby

HOROSKOP

Reżyser, kończy 70 lat, a 64. 
pisarka Olga Tokarczuk. 
W 1981 r. w Łodzi rozpoczął się 
strajk studentów uczelni łódz-
kich, który doprowadził m.in. 
do rejestracji Niezależnego 
Zrzeszenia Studentów. 
W 1983 r. pierwsze wydanie pro-
gramu „Sprawa dla reportera”.

JAN JAKUB KOLSKI

Krzyżówka nr 27
Poziomo:

3) ryba na wigilijny stół,
6) roztańczone w piosence 

 Ireny Kwiatkowskiej,
11) kraina jodlerów w Austrii,
12) znawca fauny,
13) choroba przenoszona przez

 szczury,
14) urodziwy młodzieniec,
15) Zygmunt III …, król Polski,
16) środek kosmetyczny do 

 przemywania skóry,
17) ciemne piwo,
18) witka do chłosty,
19) stop na dzwony,
20) miejsce do spania,
21) pełne karpi przed Bożym 

 Narodzeniem,
24) młody samiec świni,
25) przemawiał do obrazu,
30) lotnik testujący nowy sa-

 molot,
31) pokarm na stole,
34) uciskowa na ranie, pow-

 strzymuje krwawienie,
38) atrybut malarza,
39) … pochyła, maszyna pros-

 ta,
40) czerwona w murze,
41) buty piłkarza,
42) osoba ruchliwa, z tempera-

 mentem.
Pionowo:

1) pozycja społeczna,
2) gałąź produkcji lub handlu,
3) plamy z atramentu,
4) roślina oleista i pastewna,
5) przesadnie religijny,
6) utwór muzyczny na forte-

 pian,

 7) resztka wypalonej świecy 
  dla diabła,
 8) gatunek jabłek,
 9) drobne owady na… szyi 
  mężczyzny,
 10) gospoda przy trakcie,
 22) taniec jak wieczko do sło-
  ika,
 23) czarne ptaszysko,
 26) nocna mara,
 27) Adam, poeta, autor sone-
  tów „Nad głębiami”,

 28) myśl przewodnia,
 29) u kobiety zdobione klipsem,
 31) straż przednia wojska,
 32) Zbigniew, bohater filmu „Bo-
  gowie”,
 33) kolorowa mozaika w oknie 
  kościoła,
 35) symbol lekkości (skojarz z 
  prof. Zinem),
 36) imię Bullock, aktorki z filmu 
  „Miss agent”,
 37) nowy fragment tekstu.

Rozwiązanie nr 26

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

maks. -2 °C 
min. -5 °C

Jutro
maks. -4 °C 
min. -11 °C
Sobota

maks.  -9 °C 
min. -16 °C

Niedziela

maks. -9 °C 
min. -15 °C
Poniedziałek

maks. -7°C 
min. -13°C

FELIETONIK
CHCĄ ROKU WIEDŹMINA. 
DLACZEGO TERAZ?

W poniedziałek zaczynają się ferie. 
Serwisy i wypożyczalnie sprzętu  
narciarskiego są oblężone.FO
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KRZYŻÓWKA

ZDJĘCIE DNIA

DZISIEJSZE ŚWIĘTA: 
DZIEŃ SKŁADANKI 
I ŁAMIGŁÓWKI 
MIĘDZYNARODOWY 
DZIEŃ PUZZLI 
DZISIEJSZE ŚWIĘTA: 
NA ŚWIĘTEGO 
FRANCISZKA  
PRZYLATUJE  
PLISZKA
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